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i » *<ANOVvICZfc) — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Wiotizimiefowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZlEj — Księgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ui. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch“.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ ul. Ratuszowa _  Księgarnia Jażwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-śWiĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZM1ANA — Księgarnia Spólćz. Naucz.
POD BRODZIE — ui. Wileńska 15 T. Gurwicz 
P1ŃŚK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIAl — Księgarnia j. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚW1ĘC1ANY _  M, Lewin — Biuro gazetowe u!. 3 Ala ja 5. 
WOLOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z prze 
syiką pocztową 4 zł., zagranicę 7 zl. Konto czekowe PKO Nr, 
80259,W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 20 groszy

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administracja 
nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gpr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 
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Ill7f i| pm/Spotkanie v. Papena ze Schleicherem t e l e g r a m y
U i l L J  l i  U l i  L l  Ii k u s z t a  u t r z y m a n ia  w  g r u d n iu

I  I D J m Ł  D A l / F T

Najczęściej bywa wręcz przeciwnie: Otóż uchwałą Akademji z końca ze-
duże chmury wydają mały deszcz, nie- szłego roku zostały pewne przepisy znie 
współmierny w stosunku do tego, na co sione, inne znów odpowiednio zmodyti- 
się zanosiło. Sprawa jednak, którą mamy kowane, tak, że w wielu drobnych wy- 
poruszyć i która zaczyna interesować padkach pisownia nasza nabrała jasnoś- 
coraz szersze koła społeczeństwa, jest ści i stała się łatwiejszą, 
tak nieznośna, i szkodliwa wskutek Uchwała wprowadza tylko drobne
swej małości, że musi się zwiększyć, mu zmiany, bardzo naogół drobne, — ale 
si o wiele przekroczyć pierwotnie za- właśnie wskutek tego spotkała się z wiel 
kreślone granice i stać się zagadnie- ką i energiczną opozycją ze strony prze 
niem bardzo poważnem i znaczącem w dewszystkiem wydawców książek, 
dziejach naszej kultury. Drobne zmiany w pisowni są dla wy

Chodzi mianowicie o zaprojektowane dawców (i 
przez Akademję Umiejętności drobne po nieznośne, niż zmiany podstawowe, pi ze 
prawki w przepisach ortograficznych. Ta budowujące z gruntu całą naszą pisow- 
nasza ortografja w wielu wypadkach nię.
jest niezdecydowana lub niekonsekwent- Bo pomyśleć tylko: drobne zmiany,
na, często zaś bardzo zawiła. Najwięcej dotyczące pisowni szeregu wyrazów i 
kłopotu każdemu sprawia pozornie łat- zasad dzielenia wyrazów, zrobią nieuży- 
wa sprawa pisania wyrazów łącznie lub tecznemi tysiące i tysiące słowników or 
oddzielnie i przenoszenie wyrazów. Do- tograficznych, podręczników szkolnych, 
tychczasowe przepisy, ustalone w r. 1918 zmuszą do zwrócenia uwagi na dzieła li- 
sprawę tę uporządkowały, lecz jednocześ terackie, przeznaczone na lekturę szkol­
nie i skomplikowały: dziś bez pomocy ną i będą wymagały nowych wydań, bo 
słownika ortograficznego nie obejdzie inaczej będą wprowadzały w błąd mło- 
się żaden sumienny pisarz, a i słownik dzież, itp.
niezawsze wszystko wyjaśni. Słowem, przedewszystkiem w świecie

Bez przesady można dziś powiedzieć, księgarskim wywołają całą rewolucję i 
iż niema w Polsce ani jednego człowie- pociągną za sobą wielkie straty mateijal- 
ka, któryby nie popełniał w pisowni ja- ne i będą wymagały znacznych wysił- 
kichś, chociażby bardzo nieznacznych ków ze strony olbrzymich zastępów lu- 
błędów, —  niema książki,, któraby pod dzi ,mających do czynienia ze słowem pi 
względem pisowni była bez najmniejsze- sanem lub drukowanem. 
go zarzutu.

Możliwość kompromisu parlamentarnego u b i e g ł e g o  r o k u
u i T i u D m i ; r 'u '  WARSZAWA. PAT. — Główny U-nzą-d

KLĘSKA HITLEROWCÓW S bałty styczny donosi, że kom isja badan;;;.
We wczorajszych wy zmian kosztów utrzym ania w Warszawie

BERLIN PAT. — Zgodnie z zapowie W pozytywnym wypadku chodziłoby
dzią odbyło się w dniu 9 bm. spotkanie o zapewnienie rządowi Schleichera przy­
byłego kanclerza Papena z urzędującym najmniej tolerancji ze strony narodo-
kanclerzem Schleicherem. Rozmowa była wych socjalistów. w ia u ‘ Iau w w c u ik  liła ^  m  grudniu ub. noku w porównaniu
poufna i trwała około 2 godzin. „Deutsche Allgemeine Ztg.“ pisze, że hitlerowcy ponieśli dotkliwą klęskę, uzy- a listopadem koszty utrzym ania rodziny

LIPSK PAT.-
borach do rad załogowych w Dreźnie £  9 «*»-

Ogłoszony komunikat oficjalny lako- należy oczekiwać 'dalszego zaniechania skawszy na kilkaset uprawnionych do pracewniiezej zm niejszyły s ię  o 1,7 pmocentt.
CZARNY PRELEGENTnicznie stwierdza, że rozmowa wykazała walki parlamentarnej aż do marca, 

niezbicie bezpodstawność doniesień o 
rozbieżności między obu mężami stanu,

W kołach politycznych podkreślają 
doniosłe znaczenie dzisiejszej narady, któ BERLIN PAT. — Były kanclerz Papen 
rej wynik ma zdecydować o przyszłym odbył przed przyjazdem do Berlina w 
stosunku partji narodowo - socjalistycz- Dortmundzie dłuższą konferencję z przed

głosowania zaledwie 29 głosów.
NARADA V. PAPENA Z PRZEDSTAWI­

CIELAMI CIĘŻKIEGO PRZEMYSŁU
Walki i rozboje w Niem­

czech
.......................................................................................   . - BERLIN PAT. — W sobotę i nie-

nietylko dla nich!) bardziej neJ do rz^du Rzeszy- Wyraźnie wskazuje stawicielami wielkiego przemysłu zachód dzielę dochodziło w Berlinie do krwa-
się, że sytuacja polityczna weszła w no nich Niemiec Springerem i Voeglerem. starć ; bójek mjędzy komnnista-
wą decydującą fazę. Pragnąć pokonać Przedmiotem konferencji była sytua- mi a hitlerowcami. — Policja dokonała
trudności w realizacji programu gospo- cja wewnętrzno - polityczna w związku H „ aresztowań. 4 osoby są ranne,
darczo - politycznego kanclerz Schlei- z planami gospodarczemi rządu Rzeszy. w  Duesseldorf wywiązala się strzelanina

WARSZAWA. PAT. — Bawi w- Polsce 
murzyn iz Lagos (L iberja — A fryka Za­
chodnia) p. Koka Ojayi, któiry w miesiącu 
Mężącym i liutytm odbędzie kurnce odczy­
towe po Polsce. Pnełegeut. mówić będzie w 
języku espeuanckim o życiu murzynów w 
Afryce i Ameryce ciraz o muzyce m urzyń­
skiej. Odczyty będą ilustrowane pirzeźrn- 
cizsami.

WYROK W PROCESIE FAŁSZERZY 
5-ZŁOTÓWEK

cher świadomie wszedł na drogę pertrak Papen szczegółowo poinformował obu, . . , • . - A . , r . między oddziałem hitlerowskim a komu- SOSNOWIEC. PAT. — Dziś ogłoszony
tacyj aby zyskując na czasie, me dopro przemysłowców o treści rozmowy z Hit- Oj r  3 komunistów zostato ci żko ran został ;wy™k Sądu Obręgawego w procesie
wadzie do konfliktu z parlamentem. — lerem. Przemysłowcy imieniem ciężkiego w ^ uhu iau . „ .  ̂ n  c T
Kontakt, nawiązany przez Papena z Hit- przemysłu zachodnio - niemieckiego —  
lerem, a z drugiej strony pertraktacje zwrócili się do Papena z prośbą o zako 
Schleichera z Grzogorzem Strasserem ma munikowanie kanclerzowi Schleicherowi 
ją wykazać, czy możliwe będzie uniknię zastrzeżeń co do programu gospodarcze- 
cie rozwiązania Reichstagu. go rządu.

Wznowienie prac kemisyj sejmowych

nych. przeciwko sza jce fallszenzy 5-złoitówek. 
i m c i/  X1 . Główny oskarżony Jan Katrbownik skazany
LIPSK PAT. - Na tle demonstracyj- został na 7 ła t więzienia, oskarżony zaś 

nego pochodu hitlerowskich szturmówek Schwarzbard na 4 łata więzienia. 10 .oskar - 
doszło wczoraj w Lipsku do burzliwych żonych .Sąd skaizał na kary  więzienia od 
awantur ulicznych i krwawych bójek półtor do trzech lat.
między przeciwnikami politycznymi —  BEZROBOCIE W AUSTRJ1
przyczem jedna osoba odniosła ciężką
ranę postrzałową. O zaburzeniach dono- WIEDEŃ. PAT. — Wiedeński umząu
szą również z Kamienicy, Drezna, Zwi- statystyk i a iusta^k iie j podaje ze w tooncu 
, . u  i, . . . ... . grudnia iw całej A ustrii Liczba bezroibot-

ckau i Halle, gdzie hitlerowcy spowodo “yeto 367.829 etób. W porów w iu
wali ostrą strzelaninę, ŵ  ^czasie której do ogltaitinicih ■ciblti.ozeń, wizirosta t i<rzb;, bez-

robotnych o 21 tysięcy.
WIEDEŃ. PAT. — W idmiiu 9 bm. prtzy-

zranionych zostało kilku hitlerowców. 
BERLIN PAT. —  W centrum dzielni

był dio W iednia ‘Członek polskiej delegacji

WARSZAWA 9.— I. (tel. własny) — jącym się uchylenia rozporządzenia o 
Jutro rano komisje sejmowe wznawiają sądach doraźnych.
swe prace po przerwie świątecznej. Ko- W dniu 12 bm. odbędzie się posie
misja budżetowa obradować będzie nad dzenie komisji konstytucyjnej, na którem cy wschodniej Berlina dokonano w po- . , .
budżetem ministerstwa spraw zagranicz- rozpatrywany będzie wniosek Klubu Na- niedziałek w południe zuchwałego napa- handlowej do rtokowan z Austrją dyrektor 
nych, a komisja prawnicza zajmie się kil rodowego, żądający od Sejmu stwierdzę- du rabunkowego na woźnego fabryki pa
koma wnioskami stronnictw opozycyj- nia, że ratyfikacja polsko - sowieckiego pierosów, któiy niósł większą sumę pie- ^  wzekfira.|aa] m  w ^wartek.

Zmiany więc, dotyczące pisowni, nie nych, mianowicie wnioskiem KI. Ukrain- paktu o nieagresji bez przedstawienia go mędzy do oddalonego o kilka domow
na niezwykły skieg°> domagającym się uchylenia nowe Sejmowi odbyła się w sposób sprzeczny banku. W chwili, gdy woźny wejść mia!

1™rlol' c", karnego oraz prawa o wykro z postanowieniami konstytucji. do lokalu banku, z samochodu wyskoczy
. ; uw,. * wnioskiem KI. PPS, domaga

sto są zdezorjentowane bo nauczyciel mo nią w pierwszym okresie swego pauowa

Stan taki szczególnie dotkliwie daje Są pożądane ze względu 
się we znaki w szkole, gdyż dzieci czę- zamęt, do którego się mimowoli p ry cz y  f^eniach T  g°- ° ra?»pr™  ° . wykro 2 postanowieniami konstytucji.

STARCIE POLICJI Z WYWROTGi 
MI W BARCELONIE

A-

ło dwóch opryszkóv/ i strzeliwszy do BARCELONA. PAT. — W wyuiiku

Min. Beck wygłosi przemówienie
NA ŚNIADANIU KLUBU PRASY ZAGRANICZNEJ

WARSZAWA 9.— I. (tel. własny) — nicznej, wydawanem dla ministra spraw * . - .
Koniec bieżącego tygodnia ma przynieść zagranicznych. Zwykle na śniadaniu tern bandyci pośpiesznie uciekali samocho-__ 1 _ . . I_ 1 *. _ .. • T r\ « « I # < . . . -  ̂ /4 rt «• r oe*/\«« T* n #4 T444 f 1̂0 4

posłowie

wi im jedno, w książkach znajdują co in nia, — i na wysiłek materjalny i urny 
nego na afiszach tea tra ln y ch , lub w dzień głowy, którego będą wymagały, 
nikach — jeszcze co innego. Ale z drugiej strony, stan obecny jest

Takie wyrazy, jak „dwóch“ (zgodnie tak nieznośny, że wprowadzenie zmian 
z uchwałą Akademji) i ,dwuch“ (po- staje się koniecznością.
wszechnie używane i popierane przez , 0to z tych dwóch pozornie sprzecz wysiąpie“nie“ pu lhc/ne  m iT J ."Beck//kić- obeć“ni są ambasadorowie
szereg profesorów, me uznających u- nych ze sobą przesłanek, wydawcy poi- ry zapowiedział wygłoszenie mowy na państw obcych.
chwał Akademji), — jak przepisowy SCy wyciągają ten słuszny wniosek, iż, dorocznem śniadaniu klubu prasy zagra- _
„triumf" i pospolity „tryumf", jak prze- jeżeli mamy się zdecydować na uporząd 
noszenie ..Mar-jan" zamiast prawidłowe- kowanie naszej pisowni, to musimy za 
go „Ma-rjan“ i w. in. podtrzymują stan jednym zamachem usunąć wszystkie nie- 
chaosu. Pewne przepisy są trudne do konsekwencje i zawiłości naszej ortogra

fji, — słowem, dokonać prawdziwej re­
wolucji.. Wówczas nie szkoda będzie wy

zrozumienia i wskutek tego nie utrwa­
lają się w pamięci. Pisze się np. „nć 
złe", ale „w razie" „na zawsze", ale 
„niezawsze" itp.

Proces brzeski przed Sądem Apelacyjnym
rozpocznie sią 7-go lutego b.r.

niosącego paczkę woźnego, usiłowało wczorajis^zago gwialłitm mego s ta rc ia  między 
wyrwać mu ją z ręki. Napadnięty otrzy- policją a  ‘.wywnotoiw-caimi, iwiele osófe odhdo- 
mał postrzał W piersi i w nogę, zdołał ran y , a f c if a  iosób cywilnych i kifku po- 
jednak wrzucić teczkę przez otwarte * icj-antów zasiało  izabi l.ych. Dokionanto w ielu 
drzwi do wnętrza lokalu ‘banku. Nim aw satow ań . D ziś w  mieścae pamnje spolkój. 
przechodnie zorjentowali się w sytuacji, SPADEK RUCHU TURYSTYCZNEGO

W BAWARJI
dem w niewiadomym kierunku. Całe zaj M ONACHIUM . iPIAIT. — R uch tu ry s ty -
ście miało miejsce na placu Aleksandra cizmy w  Bawtairji spadł iw rdku 1932 iwi poró- 
w pobliżu gmachu prezydjum policji. —  winamiu dso roikiu 1931 10 12,8 procemU Ilość 
Tegoż dnia nocą wdarło się kilku oprysz turystów, zagrajirfcaniyitjJi spad la  o 28}woc. 
ków do kasy biletowej na jednej ze sta- PISARZ ŻYDOWSKI U OJCA 
cyj podmiejskich, i zrabowało całą za ŚWIĘTEGO
wartość kasy. Pozatem zanotowano rów- CITTA DEL yatICANO. PAT. Ojciec
nsez kilka napadów rabunkowych na Swięty prEy .ą:] ^  aud#eoejł zmaneg,0 pisa.

WARSZAWA 9.— I. (tel. własny) — rozpocząć rozprawę przeciwko b. więź- 
. . . .  , . , , , . W Sądzie Apelacyjnym na posiedzeniu niom brzeskim w dniu 7 II. lb. jednoczcś

siłkow, potrzebnych do wprowadzenia gospodarczem, które odbyło się w dniu nie Sąd Apelacyjny przyjął do wiadomo- 
nowej pisowni. W. Ch. dzisiejszym postanowiono ostatecznie ści protokuły rozprawy sądowej w pier­

wszej instancji oraz uwagi do tych pro- 
tokułów zgłoszone przez obronę i wo­
bec tego postanowił nie wszywać na roz­
prawę żadnych świadków.

W ten sposób proces b. więźniów 
brzeskich w II instancji zajmie znacznie 
mniej czasu aniżeli podczas rozprawy w 
Sądzie Okręgowym. — Po zreferowaniu 
sprawy zabierze głos prokurator, a na- 

Na poniedziałko- tarnej. Ponadto mówca wskazał, że w sprzeciwiać się ani dyskusji nad sprawą stepnie obrońcy, 
wem posiedzeniu przygotowawcza komi- obecnych warunkach pokrycie złotem długów, ani ewentualnemu utworzeniu 
sja światowej konferencji finansowej pieniądza nie może być przywrócone i fundusz normalizacji monetarnej, przewi- 
przekazała do podkomitetu finansowego że państwa, które posiadają walutę zło- dzianego na konferencji w Stresie dia 
raport specjalnego komitetu *w sprawie tową, będą zapewne zmuszone porzucić państw o zagrożonej walucie. Dyskusja, 
programu międzynarodowych robót pu- poktycie złotem. Delegatowi angielskie- w której zabierał również głos delegat 
blicznych. Ponadto skierowano do pod- odpowiadał delegat amerykański francuski prof. Rist, wywołała na zebra 
komitetu gospodarczego dwa memoran- Williams, wskazując, między innemi na nych wrażenie, że pomiędzy stanowi- 
da: argentyńskie i niemieckie dotyczące nierealność dotychczasowych środków, skiem poszczególnych delegacyj nastąpi- 
spraw zbożowych, pewnych kwestyj, — zmierzających do podniesienia 1 ------ rrn,p,rfl

wystawy sklepowe, dokonane we wczes­
nych godzinach rannych przez złodziei, 
zaopatrzonych w skradzione samochody 
żadnego ze sprawców rabunków dotych­
czas nie zdołano schwytać.

 = o - o - o - ------

Nowe egzekucje w So­
wietach

ma  żydow skiego Satoatore  A lfala, 'który 
ofiarow ał Ojcu Świętem u egzem plarz sw e­
go osta tn ieg o  dzieła o św iętym  Fraiijciszku.

SUKCES POLSKIEJ DRUŻYNY 
HOKEJOWEJ

W ARSZAW A. PAT. — W ostafawnn 
dlnliu międzynarodioiwiego turm ieju hokejo­
wego w Sita rym  Smokowcu w  Czecthioisłowa- 
c ji K rynick ie T-wo Hokejiowe odniosł^i

Obrady w Genewie
GENEWA PAT.

MOSKWA PAT. — Ostatnio wykona- zmacany sukces w pwsitaioi izwycięstiwa nad 
no w ZSRR 7 wyroków śmierci. —Trzy SJiovanem w. eAtosiumikiu 2:1 (1:0,, 0:1, 1:0).
wyroki miały miejsce na Ukrainie za sa- . ,tw  .drużyn  polska spo i-

J j  j  ̂ . fcalła. snę <z najisllniietiisizą drużyną turlnaeju
botaż przy dostawach zboża. W Stalin- g k . Pirościejóiwi, przegry/wająic 2:5 (0<:3,
gradzie (dawniejszy Carycyn) rozstrzela 1:0, 1:2). Mimo- wyisokocyfrowej p rzeg ra-
no dwóch wydalonych z fabryki robotni b r i o jpraechmj-

t .. ... . , . k:iem w ositatin-ich dwóch tercjach. Boprized--
kow, którzy zranili nożem komisarza, u- il:j£lg,0 .dnia K. T. H . przegrało  z  doskonalą
ważanego przez nich za sprawcę ich re~ dnużymą w ęgierską B. B. T. E . (0:1)
dukcji. W Moskwie rozstrzelano dwóch , Polacy w  ttym meczu wykazali dosko­

n a lą  ferm ę W ynik  ten; należy uw ażać zaW ARSZAW A. PA T . -  W  flfcaiedzfctek pomysłowych aferzystów, którzy podając p S e J
tycznia, ha*. pod! przmnodnict) ,\ lem p. p re - się za kierowników jednej z sowieckich m iejsce c.m tu rn ie ju  w S ta ry m  Smokowcu

Posiedzenie Rady 
Ministrów

związanych z protekcjonizmem pośred­
nim oraz klauzulą największego uprzywi 
lejowania. Memorandum złożone przez 
delegata polskiego dyr. Barańskiego, do 
tyczące polityki monetarnej i ograniczeń 
dewizowych, postanowiono przedyskuto­
wać w czasie debaty generalnej.

Na trzynastą rocznicą Wersalu

  . cen oraz ło pewne zbliżenie. Dalszy
stwierdzając, że Ameryka nie będzie we wtorek.

NAtcu. j ą ł :u jx a n .  u u iw  uraiucu w w ^  ^

laltiwaicmo spraw y hieżące.
Między innem i Rada' Miniis4':rów p rzy ję ­

ła p io je k t ustt;aavy, uzupelinliającej i zmie- 
BERLIN PAT.—  W związku z przy- względem swobodnego systemu zbrojeń, n ia jące j n iek tóre  poisitomiowienia z dnia 6

padającą w dniu 10 bm. 13-t ą rocznicą uzbrojenia i równości bezpieczeństwa m aja  1924 ro k u  o pom ocy państw ow ej na
Ma « W id t i  m mm . • wei^c*a w życie traktatu wersalskiego narodowego. Żądamy zrealizowania rów odhudowę hudynkówi, aniiBizozonyich lub u -

sia I T t o  Z T s C I  ' p^ ą“ one zw,ą^ 'I ’ orgm,zac,emernie nouprawnienia Niemiec oraz zawarcia u- £* 0lfeomych drfateń woi-n-n-,-!,
sja przystąpiła do dyskusji generalnej, ckie Rzeszy wydały proklamację, w kto- mow wyraźnych, opartych na równości ■ - i  u- „ a. a
Delegat angielski podkreślił konieczność rej między innemi oświadczają: praw i obowiązków. R ozw L zZ T  tó * * * * * » b m " A  ******.
podniesienia poziomu cen i zawarcia oparta na porozumieniu grudniowem nastąpić musi szybko. Daisze jego zwie “ ’z ° Eafcazie udzrJeI“nl,a porad f
porozumienia w sprawie długów między- mocarstw konwencja, która zastapić ma kanie jest niemożliwe i nie będzie tole- ^dzych a p iw  oraz pro^kt u
państwowych przed zebraniem się świa- część 5-tą traktatu wersalskiego, musi rowane. Naiuszenie różnych zobowiązań' Sita(wy ° budowie normalnso-toroiwej kolei
towej konferencji gospodarczej i mone- zrównać Niemcy z innemi narodami pod rozbrojeniowych da Niemcom wolność Waiazaim - Radom.

działania. Prowadząc ciężką walkę o
pracę i Chleb, o egzystencję narodową, 7 o n n  n  U f*  I a n d 311*3  
Niemcy nie mqgą żyć w przestrzeni cias b u i i u ś i u  u
nej i przez postanowienia traktatu wer WARSZAWA. PAT. — Dziś 1*1 nocy
Salskiego uszczuplonej. Potrzeba im roz- zuiarl M^dysław Laudau, sy n  śp Mafcsy-
szerzenia tej przestrzeni przez uzyskanie miljana, .pułkownika wojsk polsikioh ]■ aa-

następnie spekulowali. -ce pnzed Slovainc-m i 8 . K. W ysokie T atry ,

Sukces pięściarzy polskich

Brak wiadomości o Hlnklerze
LONDYN PAT. — Painiuje tu  zanrepo- wyitow/ałośęi d ennergji. W  noku 1928 Hink- 

kojenie o ilosy zniąk'omi!tęgo 'lofnii/ka HiuJkle- ifęir dolkoinal Lofiu do Aiusibualjii uia małym a- 
m, k tóry  rozpoeząl :wi ;s/oibioitę rano  io t d)o enoplande .typu MoJth, posiadającym  słaby 
Auattraiiji z zam iarem  pobicia rekordu -szyb moitlor. Lotu itegio .dolkonał w ciągu 15 dlnii. 
kości na  trasie. Ostatni rekord; lij&tuJ Augi] j;a — A ustrałja

Botyohozas -w Londynie inie otuzymaimo należy .do toitin.ika ,Scotta, k tóry  iw kwietmiu 
żadnych wiadomości o liotnifcu. HinkiLer na- ub, reku .odbyt tę  podróż m Ciągu niecałych 
leżj7 dio ina.jwyibiitmliejslzyicih lotniików angiieł- 9 dni.
-sikdiedh. ^ n,alnY otn jeśt zie siwej niezwykłej  - o - 0 - o = ---------

nowych terenów pracy. Osiągnąć to bę- służonego bo jowmika io niepodległość Polski 
dzie można tylko wówczas, gdy usunie śp, Władysław Landiau był wybitnym 
się przeszkody, stworzone przez dyktat}1, efconoimistą 1 teoretykiem polityki społeoiz-
pokojowe. mej. Ogłosił on drukiem ‘liczne piraice z dzie-

Proklamacja podpisana została przez ™ boitafeych. życie
• i ' • - * pełniła* ofiarna, praca, kto:r;ei odidal eie 'bezpiezcsa połączon ych związków n iem iec- 'zia,stoeżeń f i ją i

.  ̂ gubernatora niemieckich ko rćwiniocraaslną. ,ofiainn.ą ,służbą d,],a Ńiiepodileg’- 
lonij wschodnio - afrykańskich dra jej Ojczyzny. Zmacnły by t 'członkiem rad y
ŃChnee. nadzorczej Potekiej Ageimejii Telegraficznej.

W gmachu cyrku w Warszawie odbył się w ub. piątek sensacyjny rnecz bokserski pen
reprezentacjami Warszawy i Brna. Mecz wy wolni olbrzymie zainteresowanie i zerJr,-.

dził na widowni cyrku ponad 5 tyś. widzów. Zwyciężyła wysoko Warszawa 11:5, perum
że oddala dwa punkty walkowerem z powodu braku przedstawiciela wagi ciężkiej.

dzy
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SILVA RERUM Ożywiona działalność B.B.W.R.
w powiecie wileńsko-trockimGazeta Polska (9) w artykule prof, 

M. Limanowskiego p.t. „Dopiero jest 
głowa Mickiewicza" porusza sprawę pom 
nika A. Mickiewicza w Wilnie.

Po reo rg an izac ji Kom itetów G m innych łan ia  <Ło za,rządów ,k'omi'betów ganionych co 
BBW R. wi powiecie swilleńsko - trockim , w i- najizmacaniejiazych diziaiłaczy i&poiecznych, 
doczne je s t ta m  zmacane iwizmiożemii-e dzda- sjpo.tkiał istię z uznaniem  (kidiności, k tó ra  cto- 

Mówić o pomniku Rygiera w Krakowie, al- Łainości o rganizacyjnej na fwiszyistkich od- ,raiz chętniej g a rn ie  <s'ię do szeregów  o rg a - 
bo o pomniku Pronaszki w Wilnie, który je- cinikiach życia społecznieg-o. mizacyj społecznych, opartych  io ideologję
szcze do dziś dnia jak fetysz murzyński maja- Jnik .wynilka ze , spraw ozdań, nadesłany ich ohoau M arszałka Piłsndsikiego. 
czeje nad Wilją, albo o lwowskiej kreacją lub do  Sekretairjatiu ‘PoW iatałffigo, fatot poiwo- z  szere0u  zebrań  odihy,(ych wi o sta tn im  
poznańskiej, tej ostatniej, dzis wciągniętej na tm łeży  w ym ierać M braraia Korni-

Sztendar trójkoloroosy nad okretem -  podiodnia
0 czem nie mamy pojęcia. —  Prawdziwe rozmiary katastrofy „Atlanty­

ku". —  Dramatyczne momenty ratowania
ECHO I TAJEMNICA

podwórku,, to napisać kolorową stronę, więcej 
mającą treści z wieku 17-go, niż naprawdę tej 
współczesności, która jest potrzebna, aby 
erygować pomnik bez zawadjactwa. Gdy się 
jeszcze pomyśli o Szukalskim, któremu elita 
wileńskiego konkursu jednogłośnie wręczyła pal

Będziemy się dziwić
(W odpowiedzi p. Vox‘owi).

P. Vox („Woskresnoje Cztienje Nr. 1) w
my, a  potem skoro się podniósł krzyk, najspo dalszym ciągu nie przestaje się dziwić.Nie może 
kojniej wszystko^ Kunie przekazała, to rozumie darować nam, iż w swoim czasie przedrukowa-
my, że Mickiewicz w PolsceJ jak fama głosi 
nie ma jeśli chodzi o pomniki, szczęścia.

liśmy komunikat Katolickiej Ajencji Prasowej w 
sprawie pertraktacyj „biskupa" Farona z nie- 
rarchją Cerkwi na temat połączenia Polskiego 
Kościoła Narodowego z Cerkwią prawosławną 

P. Vox mówi:
— Tak, my wciąż akcentujemy nasze zdzi 

wienie, gdyż uważamy wileńskie „Słowo" za 
k tóry  stworzył poważny i uczciwy dziennik

takiegoż publicystę.
iż wyrażał on wątpliwość co dc 

m agam om. wartości moralnej „przyszłych prawosławnych",
Jednak głowa Dunikowskiego mogłaby wszy lecz to, że ograniczając się do tego krótkiego 

stkicn pogodzić. Ona jedna mogłaby pomiesza zdania, zamiast oświetlenia sprawy, przedruk''- 
nie języków, iście babilońskie, zanulować. wał oszczerczą notatkę K.A.P., która zawiera

Artysta dobył słońce, zaklął Lico w cudo ła nędzną insynuację, że niby w swoim czasie

Dotychczasowe pomniki i projekiy 
pomników A. Mickiewicza nie stały na 
tej wysokości, na jaką powinnyby były 
się wznieść^

Jedynie 'Dunikowski, 
głowę A. Mickiewicza, odpowiedział wy ^ alg'anje to

itótów G m innych BBWR. .w1 Sziuimisiku, M ej- 
szagole i Niiemmczyinlief. Z lorgainiiziacyj dizia 
ła jących  n a  teren ie  itiych gm in1 należy 
wisipomniieć o, zmaazinym wznoście p racy  Zhv. 
Sibrzeleekiego na teren ie  gm. Szumskiej, 
gdzie przoduje' oddział iw Bła -ehowieBzezyź- 
nie. W ,sam ym  Szucmsku, jako  ośrodku gimiini 
mym, zosta ła  .rniedawmo uiriuchomioira Wspól­
na świetticia przez 'Związek S trzelecki i  Ziw. 
S traży  Ogniowej1. Te sam e o rganizacje  
p rzystąp iły  do bndoi my Dorniu Ludowego o- 
raz  rem izy strażack ie j w Kienie.

N a terenie. gm iny  mejisizagoiskiej Zwią- 
a p. Charkiewi- zek Strzelecki n ieste ty  n ie  piazejawia w ięk- 

ł zarzucamy mu sizej ruchliw ości, zaś iz fpozeistałych lOrgeJni- 
zaeyj 'najliezoieisizą je s t LOPP.

W  ‘gm inie niemenozyńsikiej dość ożywio 
na. jesit aikojia, proiwadzcma przez Ognisko 
Związku N auczycielstw a PoM dego. W oś- 
rcdiku gm innym  pom yślnie rozw ija  sie  ak-

zarzucić liny stalowe na pokład i przyciągnąć rozróżnić honowniki: francuskie, angielslkie, ho 
statek, aż nadejdzie pomoc z Cherbourga. lenderskie i niemieckie, a także kanonierkę frao

Tych prób zarzucenia liny i holowania ko cuską. 
losu było 11. W godzinę potem cały brzeg przy Portland

Jeszcze na drugi dzień, są one nieskutecz- Hill był przepełniony tłumami ludzi. Wielu przy
D i k ^ i m ^ r w p r y n * '  t r z ^ M a i e  ne: okręt plonie dalej, prąd znosi go na brzegi było z L ondon: wszyscy stali pokazując so

_ p u r i d m e n i u  w p i y n ę i y  i r z y  n n e r p e i a c j c  .  . . .  w  „ e  o  n .  u z a  n n i n a m ;  A f l t . « ł v U “  L + A w u rn  7 n * n u i L n t v  o d

Republika Argentyńska, której tylu obywa­
teli zaznało przyjemności podróżowania na 
spalonym transatlantyku francuskim przysłała 
specjalne kondolencje szefowi rządu francuskie

twórczą bryłę, tak że poeta u niego jest jak „Metropolita Dionizy zerwał z Zacharjasiewi- cja, zcirgainizicrMa-nego. ua'pocizątlkii rokru his 
ten bóg młody, którego już Lico samo porywa 
i unosi w bezmierne przestrzenie.

Cóż zatem zrobić? Skoro jest tylko głowa 
i skoro jest wielkie natchnienie? Czyż mamy 
opuścić ręce i szukać zaraz kogo winnego, o 
którym nawet raczej przeczuwamy, że skleci 
figurę, sklajstruje i zlepi?

Dunikowski dał głowę. Wszystkie ognie 
twórcze skupił w tej głowie. Z ognia stworzył je&°.
górę płomieni i wszystkie lawy, gorącości wzmianka o Zacharjasiewiczig godzi nie w Me 

wodotryski tak długo ma Jropolitę Dionizego, lecz awanturniczegolawy,
rozpalone czerwone wodotryski tak długo ma uopoutę Dionizego, lecz w .
cerował, że ogień się przetopił, zamieni! na ^charjaSiewicza, azewtrz mczej.djthz.ac-iolprD 
sionce. Urodziło się oblicze królewskie Już nie ^acharjasiewicza a przedewszystkiem jest ly- 
ma modelu, konterfektu z życia,, już nawet f>owym (niezawodnie brzydkim) chwetem 
wszelkich ziemskich zaległości. Góra ognia da lemicznym.

czem wskutek nieporozumień na tle rozwodów żąnego K om itetu  Rodzicielskiego przy  s.ziko 
i wypływających stąd dochodów . l,e powszechnej, k tó ry  jziaftganiizoiwiał zibiórke

c a . A V» N l r No { a , r ^ . P ? y k t ^  “ * 5 0:
umieściliśmy z podaniem źródła, a więc i na 'najbłedniejsizyioh dzieci,
odpowiedzialność KAP., w swej zasadniczej trę Z ebrania pioselisikie w  'terenie na ipoeząt- 
ści okazała się proroczą: prawosławni nie do- ku  'rolku hieżącegO' Z)aip0.ciz<ą)tikioiwanie aoistialy 
szli do porozumienia z biskupem Faronem i nlieziwykle im ponującym  co cLo jltoiści. uozest- 

zwolennikami. Rzucona mimochodem alków  ] przebiegu obiradi w iecem  wicepreize-

ła mądrość, i równocześnie magję polskiego za Stosowanie podobnych „chwytów" — i
klęcia, dzięki któremu serce każde, nawet jeśli *° na w'elką skalę praktykuje się na łamach
już tknięte przez coś ciemnego, jeszcze raz 
wraca do zjaśnienia i świętojańskiej mlodo- 
ci... Co robić, mając tę głowę? Do ucha szep 
cze nam glos: ,,można przecież dalej kompono 
wać". Tak jest, głowa jest kluczem.

sta R ady  Wojd;\ łódzkiej BBIWR. posła  B ro ­
nisława W ędziagolskiego  iwe wisi. Koiriwie, 
gm. mej;s:ziagoi:iskiiej, odbytym  w  dniu  3 s ty - 

chwytem po- czuta. W oibecnośeń' iprzelsrztb 350 osób -wiec 
zaga ił sek re ta rz  K om ite tu  gm innego p. Z a- 
chairjiaaz Jutkiieiwicz, k tó ry  przy  powszech­
n e j zgodzie zaprosił na  przewodnk-zącego 
goispoidarizia GaiObónlcwtcza.

Po ob jęeiu. przei .Modnletwa p. G.ulioino- 
w iez udzielił głosu ipośinwi W ędiz i o ig c Itsiki-s -

prawosławnego ,,Słowa", o czem p. Vox wie 
bardzo dobrze. Ale dajmy spokój dziennika­
rzom, którzy w polemicznym ferworze nieraz 
przekraczają granice przyzwoitości.

Jak jednak należy określić postępowanie mu, k tó ry  w przeszło 2-godzinnem pnzemó- 
poważnego czasopisma, które w szeregu pseu wienliu oanówiil na jbardz ie j imitetreistując-e ind  

Skoro są oczy, usta, czoło, cały owal boski, do-naukowych artykułów stale przemyca mysi mość m iejscow ą .zagadnienia, tudzież po czy- 
proporcje, a rk a n y  to przecież mogła być i nietylko niezgodną z prawdą, lecz i ubliżającą niania Rządu w- kieir unikru ulżeń iia niedoli1 w/s i

koSŁ l  nar°w ielototnie^już'w skazyw ałem  na niesto- ™
Dunikowski to rozumiał, dając szkice, nad któ sowność metod „ h i s t o r y k ó w ^  popisujących sie « u ^ w » te * « W
remi Wilno może nieopatrznie przeszło. śś na łamach „Woskr. Czt." i otaczanych przez cy jnyoh do naijlba.rdziiej palących sjpraw

W iec iakież iost w v iśripó  Antnr -m-- P- Vox‘a troskliwą opieką. państw ow ych. _
" i • Właśnie w tym samym numerze, w którym Bo .tern przem ówieniu i k ró tk im  refetra-

ryKUiii rauzi uoKomponowac caią postać p Vox ponownie wyraża swoje zdziwienie, pro cie na  te m a t bieżących prac eirgainuzacyj- 
do głowy; wskazuje nawet na tego arty- tojerej Konstanty Znosko rozpoczyna „nauko- nydh BBWR. w teirenib, przedisitawiiclcla 
stę, któryby najbardziej nadawał do tej wy" (co za kompromitująco-uboga bibłjografja Sekretanjaftu Pci a iia towego p. Ajndraeja 
pracy. Jest nim Adam Dobrodzicki, prot. Przedmiotu!) — zarys dziejów unji kościelnej. Qa|Wdy w yw iązała istę dy tsikus,jaw  ozaisie 
szkoły przemysłu drzewnego. Czytamy tam m. inn. k tó re j wielokroitnie jieisizcize zabierał g los po

Byłoby cudownie, aby Dunikowski sam ca nem przkonanie^zacho^io-rosyjskiegT naro- W ędiziagoiski, .w yjaśniając wiesungkum
łą dąlszą robotę odwalić mógł, wzbierając w o u i pomimo jego wytrwałego oporu unja po ^ajbandziiej lntefreisująoe ich izagaidmema. 
nowe ognie po wybuchu poprzednim. Jednak wołg zapomocą gwałtów, utrwala się na za- W  wyiniku te j dyśkuisiji w yłoniła się  na
tę drugą połowę drogi na drodze do realizacji cliodnio-rosyjskich terenach państwa polskiego, czuto m iejscow ych botlączek isprai ,v.ą n ie- 
postumentu dla głowy, co to jest sprawą spad Gwałty, dokonywane nad sumieniem ludu pra- zwłoezimetgo p rzystąp  lenta do btudoiwy sizko- 
Ulrtrafi ,S v S S 2 ?  '"fosiawnęgo, w szeregu innych następstw po- Jy 9< m m dbeiei w  Kcriwiie. Zgiromadae-

S W T f c W ;  p7o“ atuWM°okskw ';
chodzi o sezamowsKi program, jak Dobrodzic- odrywa się od Polski i w r. 1654 przyłącza budowy, prosząc, posła  W ądztagólskae- 
cki, który umie trzymać, cyrkle i korygować sję do Rosji. Wówczas, gdy na Ukrainie usta- °  diatisze In ter esc wainie s ię  ri opiekcw a-
niflimetry... _ ly prześladowania Cerkwi prawosławnej, pra- tą  spraw ą.

Rzucam pytanie zatem. Pytam, czy skrzyp- wosławni na terenach zachodnio-rosyjskich 
ce musi prowadzić rzeźbiarz sam do wielkiego będących pod władzą Polski, znaleźli się w sy~ 
końca? Czy może ktos drogi jemu skoczy na tuacji nie do wytrzymania. Prześladowania pra 
równe nogi i będąc fanatykiem, do głowy wosławnych, wciąganie ich zapomocą gwałtów

* do unji ’ i katolicyzmu jeszcze się zwiększyiy
Kto odpo- przy końcu XVII wieku i tak trwały aż do cza

su rozbiorów Polski, gdy wszystkie znajdujące 
się pod jej panowaniem stare ziemie rosyjskie 

„Dzień Polski“ (6) zamieszcza arty- weszły w skład państwa rosyjskiego. Gwałtem

poselskie w sprawie katastrofy. Bordeuax jest 
w żałobie: dla tego miasta strata ,,Atlantyku" 
oznacza poprostu uszczuplenie dochodu o 150 
miljonów franków rocznie. Mussolini, szefowie 
szeregu rządów, przysłali — choć mniej serde­
czne, niż rząd argentyński, — wyrazy współ­
czucia.

Tak wyglądają echa straszliwej katastrofy 
,,Atlantyku". Ale ciąży nad nią i tragiczna 
tajemnica. Mimo zapewnień niektórych agen 
cyj, nikt naprawdę nie rozwiązał zagadki te­
go, co stało się przyczyną nieszczęścia. Wszy­
stkim natomiast nasuwa się porównanie z ka 
tastrofą innego wielkiego parowca francuskiego 
na Morzu Czerwonem, „Georges Philippar". 
„Jak wtenczas ogień rozpostarł się po statku 
z niespotykaną w dziejach katastrof okręto­
wych szybkością: jak wówczas pierwszym pun 
ktem, do którego dotarł i którego działanie 
sparaliżował, była kajuta telegrafu bez drutu: 
jak przy zatonięciu ,,Georges Philippar" nie 
krótkie spięcie było przyczyną nieszczęścia. Po 
dobne są te dwie katastrofy, jak dwie siostry 
rodzone — stwierdza rzeczoznawca największe 
go francuskiego dziennika.

Już nie jedna, ale dwie komisje badają tę 
niepokojącą zagadkę: charakterystycznym jest 
fakt, że poprosiły one o akta śledcze, dotyczą 
ce katastrofy „Georges Philippar". Być może, 
że istotnie są na tropie: być może, że to czego 
nie umiano odczytać z wyników i obserwacyj 
— jakże niedokładnych — katastrofy na mo­
rzu Czerwonem, wyjaśni to, co jest tajemnicą 
katastrofy w Kanale.

A TYMCZASEM....
Jeśli nikt nie zna przyczyn pożaru, to wszy 

scy wiedzą już we Francji, co było potem. 
Wokoło płonącego wśród wód szkieletu rozpo 
częła się gigantyczna i rozpaczliwa walka 

o ocalenie tego, co jeszcze 
było do ocalenia z „Atlantyku",

Załoga ta nie odbiła na daleko od okrętu: 
mimo strat, jakie już poniosła w ludziach, mi 
mo niedostatecznej ilości środków, postanowiła

Anglji. W szalupach są ranni. Praca nie ustaje, bie palcami „Atlantyk", którego zasnuwały od 
Około godziny 1-szej nowa, bezowocna próba: czasu do czasu kłęby dymu. Można było roz 
ogień przeżarł już i stopił nietylko poręcze, ale różnić pracę spełnianą przez holowniki: jedne z

POSIOfiDjM?
dia sprzedaży wyrabianych przez 
nas rowerów w miastach woje­
wódzkich i powiatowych, od- 
sprzedawców pracujących na wła­

sny rachunek. 
W ym agane dobre referencje i 
solidne gwarancje materjalne. 
Oferty adresować: Biuro Sprze­
daży Państwowych Wytwórni 
Uzbrojenia w Warszawie, ulica 

Ossolińskich 1.

a okalające od morza, stalowe progi pomo­
stów. To wszystko na nic się nie zda. Czas na­
gli: „Atlantyk" kołysze się już, jakby zatonięcie 
było bliskie. Ktoś musi się tam dostać i zało­
żyć liny. Na ochotnika.

Zgłasza się zaraz marynarz radiotelegrafi­
sta Herbert. Po małej drabince, zarzuconej na 
pokład wspina się. Ze statków ratowniczych 
łudzie patrzą. Jest już na pokładzie: istniało
niebezpieczeństwo, że sznury drabinki przepalą 
się od rozgrzanych okuć burtu. Nie stało się 
to. Niemniej Herbert zatrzymuje się na pokła­
dzie, zmęczony. Odpoczywa. 1 oto:

ciągle na oczach ratujących, dzielny ma 
rynarz podchodzi do głównego masztu. 
Wspina się nań wysoko, wydobywa z 
za kurtki długi trójkolorowy sztandar 
francuski. Wywiesza go u szczytu. Na 
statkach ratowniczych załoga niemieje 
w postawie wojskowej. Ktoś obnażył 
głowę. Oficerzy salutują.

Wspina się już na statek drugi marynarz, 
Pichard. Jest to jeszcze bardziej niebezpieczne: 
teraz okręt holowniczy zbliżył się do „Atlanty­
ku" tak blisko, że między nimi jest tylko wą­
ska szczelina. Jeśli w nią spadnie, wspinający 
się po stromej ścianie parowca Pichard — tru­
dno przewidzieć, czy wyjdzie żywy. Ale wy- 
drapal się. We dwóch zakładają teraz linę. Li 
na się przerywa. Co gorzej, Herbert odniósł ra­
ny oparzeniowe: słania się, jest bezsilny. Sytua­
cja jest znowu beznadziejna.

POMOC HOLENDRÓW
Tymczasem dobił już nowy statek holowni 

czy: holenderski. W dodatku morze uspokoiło 
się znacznie. O godz. 4 m. 30 trzech holendrów 
jest już na okładzie „Atlantyku". Oni z kolei 
zakładają nowe liny. Okręt pali się wciąż. Na 
tym płonącym kolosie pozostaną oni 

całą noc, aż do rana 
jutrzejszego dnia, 

tymczasem następuje dziwny incydent między 
Francuzami a niemieckim holownikiem „Sim­
son", mianowicie: Simson zarzucił po Holen-

nich holowały, inne zlewały wodą płonący 
okręt".

Wysłannik angielskiego pisma ,.Evening 
News" wzleciał w samolocie nad „Atlantyk". 
Swe wrażenia opowiada on tak:

„Gdy nasz samolot zbliżył się do okrętu 
uderzył mnie swąd spalenizny i zapach spa 
lonego pokostu czy emalji. Wokoło płynęły ho 
lowniki i kanonierka. Wielki maszt był się już 
zawalił: ale kominy okrętu jeszcze się trzyma 
ły. Burty jego były

rozgrzane do czerwoności: mimo huku, 
naszego motoru, słyszeliśmy syczenie fal 
oblewających gorące żelazo burt.

Pokład był zawalony jakiemiś metalowemi 
szczątkami powyginanemi przez ogień w fan 
tastyczne kształty. Z burty poschodzłła politura, 
jedynie złote litery napisu „Atlantique" widne 
były zdaleka.

DOKTOR JULLEMIER...
W czasie samej katastrofy był obecny na 

statku doktór okrętowy Jullemier. Jego opowia 
danie cytują wszystkie dzienniki.

„W chwili alarmu — opowiada — leżałem 
w swej kajucie. Ubrawszy się wypadłem na 
korytarz: był już pełny gryzącego dymu.

Nie pamiętam dobrze, co robiłem przez 
tych dwie godziny, przez które pozostaliśmy 
jeszcze na statku. Pomagałem chorym i paru 
rannym. Potem uratował mnie i wyprowa­
dził jeden z oficerów".

Opowiada on o heroicznych iście wysił­
kach, jakie czyniła załoga, i o swem ocaleniu, 
gdy — mimo podeszłego wieku — skoczył 
do wody skąd uratowali go Holendrzy.

„PŁAKALI, JAK DZIECI"
Wielkie wrażenie uczyniło też opowiadanie

0 spotkaniu p. Meyera, dyrektora budowni­
czego marynarki handlowej z dowódcą okrętu
1 jego porucznikiem. „Ludzie ci płakali, jak 
małe dzieci" — opowiada. „Nie widziałem ni­
gdy czegoś podobnego".

Meyer jest przekonany, że nie ma mowy o 
zamachu. Za przyczynę uważa nieostrożność
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pójdzie, aby była reszta!
Pytanie zostało rzucone, 

wie na nie?..

W.E.V. —  LEGJA

kuł p.t. „Teatr potrójnie wyróżniony"— nawrócony na unję prawosławny rosyjski lud, 
jest to jeszcze jeden artykuł z cyklu en- ^  W'adZy P°'Skiei’ *
tuzjastycznych artykułów o teatrze wileń 
skim. Zaczyna się w ten sposób:

W szlachetnym turnieju, do którego z ini­
cjatywy Ministerstwa WR i OP stanęły pol-

unję i powraca do wiary 
swych przodków. Już za panowania imperato- 
rowej Katarzyny około dwóch miljonów uni­
tów i katolików przechodzi na prawosławie, 
a w r. 1839 i 1875 powrócili na prawosławie

jeszcze nie zerwała łączności z Rzymem"..scena wileńska zdobyła rekordową ilość odzna 
czeń: wyróżniony bowiem został dekorator, re 
żyser, oraz wykonawca roli tytułowej w „Zyg 
muircie Auguście" p. Alfred Szymański. Czwar 
tern nieoficjalnem już wyróżnieniem były pięk 
ne wiersze Iiłakowiczówny o Zygmuncie i Bar 
barze, napisane pod wpływem przedstawienia 
i które były już w „Czasie" cytowane.

Właśnie to czwarte wyróżnienie jest 
największe bo zawierające pierwiastki 
cudowności: „Zygmunt August" na sce­
nie po raz pierwszy ukazał się właśme 
w Wilnie. Na przedstawieniu w Wilnie, 
a i wogóle w Wilnie w ostatnich cza-

Tak piszą historję unji najbliżsi koledzy 
pana Vox£a.

Pan Vox temu się nie dziwi bynajmniej. 
Niechże pozwoli nam, aby teraz myśmy 

się zaczęli dziwić!...
W. Ch.

sach Iłłakowiczówna wcale nie była. 
Wiersze te wreszcie były napisane już 
przed półrokiem.

A jednak...
Lector.

Na stadjonie hokejowym Legji przy świetle elektrycznem rozegrano w ubiegły piątek 
wieczorem pierwszy w Warszawie mecz hokejowy pomiędzy Wiener Eislauf Verein a Legją. 
Zwyciężyli wiedeńczycy w stosunku i :0.

drach swe liny. Francuzi wzywają go do roz- palaczy. Nic nie wie jednak pewnego, 
poczęcia holowania: „Simson" odmawia wów­
czas holownik francuski „Pollux" • stara 
się dwukrotnie zerwać zarzucone przez 
Niemców liny, co mu się zresztą nie udaje. Zry 
wanie lin wytłumaczone było podobno tern, że 
„Simson" zarzuciwszy liny na tył okrętu, a nie 
holując go, przeszkadzał tylko innemu francu­
skiemu holownikowi „Pszczole". Ten przykry 
incydent jest niezupełnie dotąd jasny.

ZRANIENIE EVENA
Tymczasem pomoc Holendrów przynosi re­

zultaty. Prosi się ich o zrzucenie lin, by z 
„Pszczoły" mógł porucznik Even dostać się na 
pokład „Atlantyku". Tak też się staje. Nagle na­
stępuje to, czego się obawiano przy Pichardzłe: 
w chwili, gdy Even uczepiony do liny, znajdu­
je się między holownikiem swym a okretem 
nagła fala rzuca „Pszczołę" o burt „Atlanty­
ku"... Słychać krzyk Evena: ma zmiażdżony
koniec nogi. Druga fala omal nie naraża go na 
zupełne zmiażdżenie między nawami obu stat­
ków.

Wyciąga się go z powrotem: jest już noc.
Ale tymczasem na pokładzie wciąż płonącego 
wewnątrz okrętu (pokład jest już oddawna zwę 
glony, żelazo i metal pogięte, lub stopione) 
umocowano ostatecznie liny. Osiem holowni­
ków — tyle ich było — rozpoczyna swą dro 
gę ku Cherbourgowi. Jakby pigmeje ciągnęły 
za sobą olbrzyma. Olbrzym ten dalej się pali.
Z okien dolnych pięter wydobywają się ciągle 
— po dwudziestu czterech godzinach — języ­
ki ognia.

Tak się skończyła praca ratownicza znana 
nam dotąd tylko z krótkich depesz.

REWELACJE TYCH, CO WIDZIELI....
Oto jakim ujrzano nazajutrz rano nieszczę 

sny okręt: (reportaż „Matina")
„Była czwarta rano. Na brzegach angiel­

skich czuwała straż morska, mniej więcej na 
wysokości Portland-Bill. To, co widziała — to 
była przedewszystkiem wielka, ciemna masa, 
o pozacieranych we mgle i mroku kształtach, 
po której pełzały diugiemi smugami ognie. Sil­
ny wiatr, jaki dął przez całą noc nadawał im 
coraz dziwniejsze kształty. Strażnicy wiedzieli 
oczywiście o katastrofie „Atlantyku", ale 
nie sądzili, by tą właśnie drogą, tuż przy brze 
gach Anglji był on holowany. Zdumienie icn 
było niesłychane: dopiero sygnały ze statków 
holowniczych powidomily o niezwykłem zja­
wisku.

Wokoło okrętu można było po pól godzinie

PREST.
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Dostawa natychmiastowa w szczelnie 
zaplombowanych wozach.
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Podwójne życie Jimmy Dala
Dal zimnem skinieniem głowy przyjął 
te słowa do wiadomości.

— Przepraszam pana. Nie chciałem 
zadawać niedyskretnych pytań.' Chciał­
bym tyko podzię kować i życzyć dobrej 
nocy.

Człowiek roześmiał się cicho, pod ma 
ską.

— Niema potrzeby śpieszyć, — w gło 
sie jego zabrzmiała groźba! — Nie spo­
dziewałem się znaleźć pana w tej taksów­
ce!

Dal uśmiechnął się chłodno, lecz u- 
przejmie.

— Nie widzę w tem nic dziwnego. 
Wsiadłem do taksówki na rogu Cheapsi- 
de i kazałem szoferowi jechać do St. Ja­
mę^ klubu, a on...

— O, mój panie, — przerwał ostro 
człowiek w masce, — nie bawmy się w 
chowanego: my wiemy wszystko.

Dal podniósł wysoko brwi.
-  Gdzie jest paczka? padło twarde 

pytanie. 
— Paczka? jaka paczka?
Człowiek w masce wykonał nieznacz­

ny ruch ręką i jak we śnie, rozsunęła się 
za jego plecami ściana i z poza niewi­
dzialnych drzwi doleciał cichy, słaby jęk.

Zły i okrutny uśmiech dźwięczał w 
głosie „czarnej maski“ :

— To szofer... Jeżeli on nam nie po­
wie, w ciągu pięciu minut skończymy z

nim, wtedy przyjdzie kolej na pana. Ja 
lubię eksperymenty — żeby się panu nie 
nudziło, pokażę jeden z nich.

Zadzwonił. W otworze ściany ukazał 
się drugi człowiek w masce i trzeci.

Jeden niósł klatkę z królikami, drugi 
jakieś buteleczki na tacce.

Królik strzygł uszami, był zaniepoko­
jony wyraźnie.

„Herszt opryszków" — jak go nazy­
wał Dal, — podniósł królika za uszy.

Zwierzątko rzucało się trwożnie, w 
rozpaczliwych wysiłkach, by się wyrwać. 
Druga ręka człowieka sięgnęła po jedną 
z buteleczek.

— Mam tu truciznę — ja sam ją przy 
rządziłem: wystarczy jedna tylko kropią., 
dla królika. Człowiek potrzebuje trzech.

Szklanną pipetką wlał jedną kroplę 
płynu do pyszczka królika. Zwierzątko 
rzuciło się i nagle zamarło, jakby pio­
runem rażone. Konwulsyjne wygięcie cia­
ła świadczyło o potwornym bólu, jakim 
przeszyła ją trucizna.

—  My się przed niczem nie cofamy1 
— zaśmiał się herszt. No, cóż, powie pan 
gdzie jest paczka? My musimy ją dostać,

— Ja nie wiem nic o paczce, jestem...
— Wiemy kim pan jest, przecież pa­

piery pana są w naszych rękach! —
przerwał niecierpliwie, — gdzie jest pa­
czka? Coście z nią zrobili?

— Nie wiem nic o żadnej paczce.

— Co panu mówił szofer?
— Nie rozmawiałem z szoferem!
„Herszt" zadzwonił.
Pięciu ludzi wniosło na jego znak szty 

wne ciało. Dal zacisnął zęby, aby nie oka 
zać wzruszenia. Zamknął na chwilę oczy.

Był to trup szofera —  jedynego czło­
wieka, któremu ona zaufała!

— Kim jest ten człowiek? — pytał 
głos z poza maski.

— Nie wiem.
— Nie poznaje pan swego „szofera"? 

— pytał drwiąco. 
Dal zmusił się do spojrzenia raz je­

szcze. 
— Być może, że to on, nie przygląda­

łem mu się.
Głos jego brzmiał spokojnie. — i>ai 

umiał panować nad sobą!
— Minęło pięć minut, trzy krople 

zrobiły swoje momentalnie, — informo­
wał „Herszt" lodowatym głosem. — Czy 
i pan będzie się upierał?

— Ja nic nie wiem.
Ludzie wynieśli trupa i wrócili. 

Herszt dał znak. Silne ręce ujęły, jak w 
keszcze głowę Dala, jakiś metalowy in­
strument zmusił go do otworzenia zaci­
śniętych zębów.

— Jedna kropla! — zabrzmiał krótki 
rozkaz.

Na ćwierć sekundy pipetka zawisła 
nad twartemi ustami^Dala. Sparzony ję­
zyk wykonał gwałtowny ruch, ślina sta­
nęła w gardle, dławiąc boleśnie.

Ze straszną, niezwykłą jasnością, u- 
świadomił sobie Dal beznadziejność swei 
sytuacji.

Jak w kalejdoskopie przepływały 
przed nim obrazy z przeszłości. Gwałtów 
ne, bolesne pragnienie życia ogarnęło ca­
łą jego istotę.

Co teraz będzie? Czernu trucizna 
nie działa tak momentalnie, jak zabiła 
królika? Ach, tak, przypomina sobie! Je­
dna kropla nie wystarcza dla zabicia czło 
wieka, trzeba...

O, Boże, jedna kropla wystarcza!
Uczuł, jak nagle załomotało w nim 

serce, a ciałem wstrząsnął kurcz bólu. W 
rozpaczy rzucał się na kanapie... Czerwo­
ne koła płynęły mu przed oczyma, myśli 
plątały się, oddychał rzężąc głośno.

Gdzieś, jak z za gęstej mgły wypły­
nął znajomy głos:

— Ostatni raz pytam, czy dowiem się 
prawdy?

Dal wytężył ostatnie siły, by zebrać 
myśli, jak mogą tak męczyć...

— Ja...
Język odmawiał posłuszeństwa, nie 

chciał się poruszać w wyschniętych li­
stach.

Ja... nic... nie wiem...
Brzeg szklanki przycisnął mocno, bo­

leśnie jego usta. Część płynu wylała mu 
się na brodę, parząc skórę. Piekący, ogni 
sty płyn parzył mu gardło.

— Tak dużo! Wystarczy przecież 
trzech kropel! — przemknęło w chaosie 
myśli Dala.

— Oto ona, śmierć? — pomyślał i 
zdziwił się. P f g

Nie czuł ani bólu, ani strachu. Nic, 
— zupełny spokój... Nagle z poza mgły 
wyłoniła się ona!

— To dziwne! Skąd się ona tu wzię­
ła? — przemknęła myśl. — I dlaczego 
czekała tak długo. Trzy lata! Teraz zo­
stanie sama!... Biedactwo... byle nie wpa 
dła w ich łapy.

Czuł wewnątrz ciała niezwykle pale­
nie. Zdawało się, że wnętrzności rozdzie­
rały się na kawałki. — Aż nagle wszyst­
ko zaczęło się uspakajać, wnętrzności roz 
darte — zrastały się.

— Czy to już śmierć?
Nie! Odżywał znów. Wracały siły, 

bóle cichły, myśli wyłaniały się ze mgły.
Z okrzykiem zdziwienia zerwał się z 

kanapy. Człowiek w masce siedział znów 
na tem samem miejscu, przed biurkiem. 
Co się stało? Czyżby to był sen? Kosz­
mar, wymęczonych nerwów.?

Nie, to nie był sen, wszystkie te s tra ­
szne rzeczy działy się na jawie. Rozdarte 
ubranie, krew na rękach, sińce, od moc­
nych rąk, które go trzymały. Widocznie 
dosyć długo był nieprzytomny, a przez 
ten czas wszystko powróciło do poprzed 
niego stanu.

Ale co się stało? Dlaczego żyje j e ­
szcze? Czyżby trucizna nie podziałała? A 
może...

Człowiek w masce spojrzał na niego 
i uderzając dłonią po biurku, powiedział 
ostro:

— To że pan żyje jeszcze, nie wynika 
z naszego braku decyzji — niech pan su 
bie tego nie wyobraża! jako dowód mo­
że służyć ten trup, który pari widział. 
Znaliśmy go. Pan jest w innej sytuacji. 
To, że pan jechał tą taksówką jest bardzo 
podejrzane, ale nie jest wcale wykluczone

ze pan był rzeczywiście „niewinnym 
przechodniem". Pańskie nazwisko, towa­
rzyska sytuacja, to wszystko wytwarza 
opMUidaiu uiajA zid -psoMndjfeM auMad 
podobieństwem wprost staje się możli­
wość jakiegokolwiek związku pomiędzy 
panem, a... a sprawą, o którą nam cho­
dzi. To wszystko złożyło się na naszą 
decyzję. Tylko głupcy i warjaci mogą 
opierać swoje postępowanie na domy­
słach i możliwościach. Musieliśmy spra­
wdzić domysły. Dlatego poddaliśmy pana 
dosyć ciężkiej próbie. Próba wypadła 
na pana korzyść. Wydaje się, źe pan mó 
wił prawdę — oto wszystko.

Człowiek w masce wstał z fotela.

— Przepraszać pana nie będę. My­
ślę, że pan nie jest usposobiony do przy­
jęcia przeprosin. Pewnie już pan posta­
nowił sobie, że się porachujemy, że zapia 
cimy drogo, za morderstwo i za męki 
które tu zadaliśmy panu. Proszę, rozu­
miem to doskonale! Może pan sobie po­
stanawiać, co się panu podoba, panie 
Dal, nie wiele z tego wyniknie, bo jutr > 
rano opowiadanie pana będzie dźwięczał.- 
tak dziwnie, że i pan sam własnym 
wspomnieniom dow ierzać nie będzie. \  
przyteni postaramy się o to żeby Pan opu 
szczając ten dom nie miał pojęc*a> gdzie 
się on znajduje. Wobec czego, góyby sie 
nawet udało przekonać kogoś o praw ­
dzie swego opowiadania, nic to nam nie 
zaszkodzi. Oto, co chciałem  panu powie- 
fzieć mr Dal!

(D.C.N.)
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Zasłużeni wilnianie
W czoraj obłiczano 432 g te y ,  kitóre wi 

jpułączeniu z wynikami poprzednimi dały 
.refcaltat następu jący :

W dziale: K A P Ł A N  —  KS. L U B IĄ - 
N IEĆ  383 glosy.

EL.„ Jasieńsfci 251, iks. Kuiletsiza 118, iks. 
Meysztowicz 72, iks. biskup Michalikiewicfż 
63, ks. Nowak 37, ks. Puciata 34, Arch. Te- 
odozjusiz 32, ks. Miikowisfci 30, ks. .Wioiyczu- 
ries 29, Superinb Jlaśfbrizętosiki 29, ks. L e­
wicki 15, ks. Ś w iń sk i 14, Arcyb.. Jałhrzy- 
■kowski 13, 'ks. Zawadzki 12, N adrabia Ru- 
■bmsztejn 12, ks. Falikojwiski 9, Hachan iSzap 
sasał 9, Ra kin Gro doński 9, ks. 'Sledzieiwtsfci, 
ks. Hryniewslki 9 głosów, k)s. Kucharski 
9 gtoBó.w; ks. Rogalski 8 gkosów; iks. 
Kmita 6, ks. Butkiewicz 6, ks. 'Saiwicki 6, 
ks. ŹOngoiłowacz, ks. Tołtoazkio po 4, iks. 
Wilame.wiski, kis, Hnnłuisiowiciz, ks. Nawroc­
ki. O. Maeewiiciz, ks. Bielański po. 3 glosy, 
iks. Marcinkowski, ks. Plejewski, fcs. Szu- 
upiewdcz, ks. 'Sopoćko., ks. Hryniewicz, ks. 
.Ha lock i. ks. Krawiec po dwa. głosy.

Ks. Sparski, ks. Scingiin, ks. ‘Gzeipławtski, 
.fcs. Efydziai!owicz, ks. Makarewicz, ks. Mar- 
kowBki, ks. Stankiewicz, ks. Kraiuja- 
his, ks. Kirybitriiskais, ks. Hlebowicz., 
ks. Szypica, ks. Drzilaifizklowiski, k.s. 
Krause, Iks. Joleński, Iks. Micbniewicz, 
.ks. Alielrmiowiciz. po jednym głosie.

W  dziale UCZONY:—  PROF. MAR JAN  
ZDZIECHOW SKI 708 głosów.

pp. prof. Włndyciziko 130, prof. Parczew 
śki 42, prof. Pigoń 31, prof. ;M. Roso 24, 
prof. KościeFifcciwi.-.iki 23, H. Łobaniańskii.1 18, 
prof. Kaoraffa - Kor bul 18, prof. Lutosław­
ski 17, prof. Ehreinikreufcz 14, ks. P uciata 
i 2, fks. Zdanowicz 11, iks. Faillkowiski 11, U- 
■ziembło 10, Obrętoiski 8, ks. SLedzieiwski 7, 
prof. Ruszczyć 7, prof.4 Massonins 7, prof. 
Cywiński 7, prof. Szymański 6, pirof. Srebr­
ny 6, W oda w Stadnicki 5, ks. Niiemiro 5, 
prof. Bosisowiski 5, Zygmunt Fedorowicz 5, 
prof. Limanowski 4, S. Wysłouch, priof. 
Trzebiński, Sit. Siwiał nie wlicz, .Safarcwicz po 
4 głosy; Staszewski, Jarizy Orda, prof. O- 
kx>, Hililer po trzy głoisy; prof. Chodymicki 
W ładysław iStudmicfci, prof. Pelczar, Rabi- 
•iŁowdez, Wdilamoiwski, J. W ierzyński, prof. 
Waśkofwski po dwa głoisy.

Pp. W ilczyński, Sieingailewiiez, Komaiiafic 
ki, Jakowiicki, Słonim ski, ks. Świinski, K o- 
naczny, Ehrenkreiutzowa, Gryglewiicz, O- 
noszkówma, W aliajitis, W ejnreióh, Glaiser, 
k s. ŹougoHoiwiiicz, Dmochowski, B aliński, 
Brensizlteja, Biirżyisżka, ks. K ucharski, E i­
ger, Gimb-utit, S ta ro śc ia k ; fos. W dskont; Su- 
kietnmeki; W rób lew sk i; W. Zaw adzki, Szap 
szal po 1 głosie.

W dziale PISARZ: —  ST . M A C K IE ­
WICZ 1̂0 głosów.

Pp. W. Chainkieiwfiez 216, K. Łęczycki 
117, H. Romer - Oohenkorwiska 96, M. R ent- 
iówna 75, iSw;ięcidk.i 48, Iłłakoi więzów na 43, 
J. Wysactmirsfci 39, W. Doibaeziewisika 38, 
ŁppaUewtsJk.i 35, W. Hulewicz 34, M. Zdzie- 
chowski 29, Obsit 21, H. Dembiński 17, 

W ładysław Studnicki 17, Wił. Gutowski 10, 
J. Mackiewicz 9, Wokiuiisfca, iSzantyr, J. 
W ierzyński po 7 igtosówi; Wańkowicz, 2yo- 
ka po 6 głosów;. Hermanowicz, R afał Mac­
kiewicz po 5 głotsówi; Rolleki. 4; Jędlry- 
eboweki, Uiziem/bło, Himz/berg, W. Stani­
sławska, iRe.jizein po 3 głosy ; Szyszikowski, 
'Gołirbiew, Fałkowski ,po dwa głosy.

Pp. Markiewiiciz, B.njniicfci, C yw iński1,

K R O N I K A P o m n ik  A. M ick iew icza  w  W iln ie

Wtorek 
Dit* 1 0  
Agatosa 

jutro 
Hygina p.

Wschód słońc* g, 7,42 

Zachód słońca g 14,57

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B. W WILNIE:

Z DNIA 9 STYCZNIA 
Ciśnienie średnie: 773.
Temperatura średnia: —4.
Temperatura najniższa: —ó.
Temperatura najwyższa: 0.
Opad: --------
Tendencja: spadek ciśnienia.
Wiatr: południowy .
Uwagi: pochmurno.

PROGNOZA P.l.M.-a 
na dzień dzisiejszy:

Naogó! chmurno i mglisto. Mroźno. Umiar 
kowane, chwilami porywiste wiatry południo­
wo - wschodnie, skręcające ku zachodowi i 
północnemu zachodowi.

Swiątokradztwp w keściele But'ym?rk!m
LIDA. — W nocy z 6 na 7 stycznia niezna 

ni sprawcy, po wyjęciu szyby w oknie, dostali 
się do kościoła rzymsko - katolickiego we wsi 
Butrymańce gminy bieniakońskiej pow. lidzkie
go*

URZĘDOWA
— P. WOJEWODA BEGZKOWICZ po­

wrócił z Nowogródka i olbjgł urzędowanie.
— WYJAZD DOTYCHCZASOWEGO 

PROKURATORA PRZY SĄDZIE OKR —
Gmegdaj opuści! W ilno 'dotyclicizaisowy p ro ­
k u ra to r  przy Sądzie Okręgoiwiyim p. J. P rzy  
by  liski, przein.ieisioiny n a  ta k ie  sam o istano- 
wtiisko do Bydgosizczy.

W  ostatnich diodach odbyło się w W ar- postępują normalnie i twórca jego iwyiwią- 
szawie komisyjne 'przyjęcie drugiego etapu zał się w  term inie z poi M ierzonych  mu prac.

— ZALEGŁOŚCI ZA WODĘ. Okazuje pr^ac a rty s ty  - rzeźbiarza H enryka Kuny Obecnie p. K una pracuje nad .postacią 
się, że zaległości iza 'Wodę, dioistarczaną nlad ipomńikiem lAidama Mickiewicza. Komi- wieszcza wielkości poaninilkowej (5 tcl 60 
przez miasto, Sięgają pół miljona; tzłotych. sja, złożona z profesora, politechniki wiar- cm.) w drzew/ie. Z 12 płaskorzeźb, które jak  
W  chwili obecnej dizięki ińacidkiowdi ze Stro- sizaJwskiej Marjana. Lalewieza, profesora wiadomo przedstawiać będą sceny z Dzia­
ny stacji pomp, iwipiaoanie należności za warsizawiski-ej akademji sizibuk pięknych Ta- dów, wykonał arty sta  - rzeźbiarz i ,v glinie 
zużytą Wodę cokoliAiiek się wzmogło, nie- deusiz Breyiera', dziekana '.wydziału sztuk trzy płaskorzeźby naturalnej wielkości. 
m niej jednak m ag istra t chcąc się zabecz-. pięknych USB. Ludomira Slendznńskiego i W ina jblóższym czasie p. Kuna rozpocz- 
pieczyć przed narastaniem  zaległości, pod- konserw atora okręgowego d ra Stanisiława nie .bucie pierwszych płaskorzeźb w  m ar- 
trzym uje nadal projiefct sainkcji przeciwko Lorentza uzniała, że prace około, (pomnika murze.
opieszałym płatnikom. W yrażać się to  m a ■ ■ ■ ■ b w m
w pierwszym rzędzie w formie zatmykiania 
dopływu, podobnie jak to  prak tykuje sita- 
dja eleibtryncznai. Szczególma uw aga będzie 
zwrócenia Ina. izłoiśiliiwlyich ipłatmików, a  sita- 
ejla> pomp ima tislkich dość dużo (od paru  
lat nic n ie p łacą).

KOLEJOWA
— Konferencja z Łotyszami w dyr. 

kolejowej. —  W celu omówienia sprawy 
wzmożenia ruchu kolejowego między Pol 
ską a Łotwą odbyła się w wil. dyr. kole­
jowej konferencja zainteresowanych 
stron.

Politykę i dążenia kolei obu krajów 
omówili: przewodniczący delegacji łotew 
skiej p. Mesans i przewodniczący dele­
gacji polskiej p. Walicki.

Inż. Mesans wizytował wczoraj prez.
Falkowskiego.

POCZTOWA
— NA BEZROBOTNYCH. Z okazji i- 

m-lenki. p. Juljiana Gieceiwlcza Nacz.. Urz.
Poczt. Wiinb I, personel urzędu złożył su ­
mę izł. 75 gr. 70 na ciel społęczaiy do uznania 
Soleinizainitia.

Suma. t;a izcstiała przekaiznna Poczt. Ko­
mitetowi do 'Spiral w Betzirobocia.

ZEBRANIA I ODCZYTY

Grudka ziemi na grób 
ś. p. prof. Juijusza Kłosa

Wieczorem, dnia 5 stycznia przyniosło mi 
radjo smutną wiadomość z Wilna: zmarł nagie 
prof. Juljusz Kłos.

Zubożało Wilno. Tak się zrosła z mia­
stem postać profesora, zlekka zgarbiona i śpię 
sząca się zawsze, tak zda się nierozerwalnie 
zżyły się ze sobą Miasto i Człowiek, wielowie 
kowa kultura i zabytki wileńskie — znak tej 
kultury widomy — i znawca jej wnikliwy i 
głęboki i przyjaciel najwierniejszy, aż do 
śmierci.

Było to jesienią 1921 roku, kiedy w sali 
Śniadeckich odbył się pierwszy inauguracyjny 
wykład, świeżo zaangażowanego na Wydzia: 
Sztuk Pięknych profesora. Wykład był rewela­
cyjny. Człowiek, który dopiero do Wilna przy 
jechał, odkrywał piękno miasta tym, którzy tu 
od dzieciństwa wzrastali, odkrywał nieznane

kamień
zakrystji, skąd skradli monstrancję srebr-
ną półmetrowej wysokości, paszkę srebrną po kwiaty Tam,‘ gdzie adawaio' się każdy --------
ziacaną, trzy kksbehy srebrne pozłacane, tacę b . g  oddawna i nic już w sobie nie mógł 
nildową mały krążek metalowy pozłacany, i * n(g  odkrywa! nam bajeczny urok

. . . . . .  . , . .  ma,e P“deil;0 ™etaŁ w.e P°srel?rzane od h05 ‘ najstarszej, a nowej dla nas Sztuki, jedynejŁupem świętokradców stały się liczne przed oraz kluczyk od cyborjum pozłacany, przy kto t . -  ■ ^’ażda ka swój najwłaściwszy wy-
Inłil In.lti. ttirłn mo enniirl/H J _ . “ . . . . I ,1mioty kultu.

Z ołtarza z tabemaculum złodzieje skradli 
puszkę srebrną na komunikanty. — Znajdujące 
się w puszce komunikanty rozsypali po ołtarzu, 
rzu.

Następnie otworzyli wytrychem drzwi do

rym przymocowana była na sznurku haftowa­
na złotem poduszeczka z białego jedwabiu w 
formie serca Jezusowego z monogramem JIHR.

Ogólna wartość skradzionych przedmiotów 
sięga 2500 zł. Sprawcy kradzieży, niespłosze- 
ni przez nikogo, zbiegli z łupem.

Aresztowanie fałszywego sekwestratora

JUTRZEJSZA ŚRODA LITERACKA
jak  zaipciwiiadailiśmy,, będizile uczczeniem za-

Odjeżdlżającegoi żeginiaJdi ,»eirdecizaiie ma sJmg zmairłego p-rtziediwicizieśmiio ipTofeiso.ra U. 
diwPreu Ideźn.i .znajomi i koledzy. 8 . B., śp. Jul jiuisizia Kłosia . Bo zagajem im

Jaik wiiiaidomio, ma miejsce .p. Pmzybyl- pirzez pirezesa W. Hulewicza, głios zabierze 
skiego mia.nci a tany zositiał dioltychezasowy dr. Manjain Morele!a iski.Jhy omówdó doirobeik 
prokurlafar pinzy 'Sądizie Okiręgowym w Gro- aintystySmio - haińkiowy Zimiairłego. Nasitęp- 
dmie p. SłamiiisIŁaw Bzanliawislkii. auie p. Jami Bu'jhiaik mówić 'będzie o osltailiuiej

Nowy ipanotkuinaitor obejmie tofiej.allinie sita pra-cy Auitcira „Brzewioidndikia po. Wilnie", 
niowisko -dopiero iza kilka din.1, obowiązki przygcitowainej1 do drtuiktu momogiraf ji o ma- 
■zaiś proikuiraifioina peillnlii inariaizie w  izaistępat- ©ziem mieście, prizeziniacizomej do icyklltu „Cu- 
iwiie wieeprokuraitar p. StaitkieAiicz. da Potoki", iz k tórej rękopisu odczyta frag -

— Prezes Sądu Apelacyjnego, p. Wacław menjty.
Wyszyński powrócił dnia 9 b.m. do Wilna i 
objął urzędowanie

MIEJSKA
— M IEJSKA KOMISJA SANITARNA.

— W ILEŃSKIE TOWARZYSTWO LE­
KARSKIE. — 33-eie Botsiiedizeniie Naukoiw- 
Lekarskie (Odbędzie się we środę dniia 11 
■fcffn. o  godz. 20-*tej >w saili iw ła śn e j prizy ul. 

. , , . Ziauńkoiwiej 24 z- iniaisitępującym. jpoir^dkiem
Brojękt m a ® « ra,ta, to rn iy m :  1) prototouta
ipiisoii! kcinzystainaa iz wicidy :w kierunku za- ...   b\ T a «.piisó wi kcinzyst.ainia iz Wody 
bezpiieczenia miiaisitu marmallniego- dopływu 
naieżlniaścd, żmałaizł isiię -ma jedaiem z o s ta t­
n ich  posiedzeń kom isji' sianlittiarnej,. Kom i- 
ejia inaogół m.ie wyipowiedziała s ię  przeciwko

młieg-o poeiedizenia. 2) dir. L. Achmato,wicz 
i  dr. J. Borysewicz: Przypadek uoiwioitworiu 
mózgu. 3) inż. E. Rouba: Odkiażamiie ście­
ków szpitalnych iząpotmoeą ichłcinowanliia.. 4) 
dir. dom. M. Mlienidki li dr. B. Krzyiwobłocki:

WILN'd. Noibawałi'śmy iniiedawno. że mia Obchodził on mieszkaini,a pryiwiatne i in- 
teremie m iasta g rasu ją jiacyiś osizuści, k tó- kiasowiał uałeżniości (podatkowe przy jedno- 
rz-y podaijąc się za isekwesitratorów sfcarbo- czesmem „iroizikładaniu" ich ma rafty (n. b. 
■wyicih iwizgiędftiie miejisikieh, wyłudizają pie- dość -wygodne), eh-cąc zapewne utrzymać 
niądze jako mialleżności podiatkowe. ciągłość ńielegailinyich izyisków. A fera się

Jednym z tych osizustó) ai hyl, jak się o- wydala', ponieważ Gladkowiski nie mógł ma- 
•heciniie olkazalo, niejaki Ja n  Gładbowskj, leżycie wylegitymować sdę u  jednego- z 
ziamieisżk.ały gdzieś przy ul. Pomarskiej (-rze ldatmlków przy ul. Raduńskiej. 
kom o).  oOo-----

T r z y  strzały na ry n k u  D re w n ia n y m
KULISY WILEŃSKIEGO ŚWIATA PRZESTĘPCZEGO PRZED SĄDEM

W dniu 26 maja r. ub. wydział śledczy po­
licji wileńskiej zaalarmowany został wiadomoś 
cią, że w pobliżu drewnianego rynku zamordo 
wano na ulicy jakiegoś mężczyznę.

Do nieznajomego oddano trzy strzały re­
wolwerowe, przyczem dwa z nich były śmier­
telne. W osobie zabitego rozpoznano Jana Jat 
kowskiego, znanego na bruku wileńskim zło­
dzieja i awanturnika, chodziło zaś tylko o u-- 
stalenie i ujęcie nieznanego narazie sprawcy 

Prowadzone w energicznem tempie śledz­
two niezadługo ustaliło, że jest nim niejaki 
Stanisław Małachowski, również mieszkaniec 
Wilna i znany awanturnik.

Małachowskiego osadzono w więzieniu 
na Łukiszkach.

Wczoraj zasiadł on na ławie oskarżonych w 
sądzie okręgowym. Na rozprawę przybyło mnó 
stwo krewnych i znajomych oskarżonego,— 
wobec czego wszystkie ławki na sali przezna­
czone dla publiczności, zostały zajęte do ostat

raz znajduje. Cóz dziwnego, że odrazu kilku 
zdecydowanych już, ale jeszcze bardzo mło­
dych malarzy, przechrzci! na architektów, tak 
samo rozentuzjazmowanych w swej Sztuce, jak 
ich profesor.

Zaczęły się bieżące wykłady profesora 
Kłosa uczęszczane tłumnie i to nietylko prze/, 
słuchaczów wydziału. Niezapomniany jest dla 
mnie urok tych wykładów. Mówił nadzwy­
czaj pięknie z charaicterystycznem gardłowem 
,,r“, a każde słowo dobitnie i wyraźnie rzuco­
ne z katedry było myślą, lub obrazem. Każdy 
wykład był improwizacją o bezsprzecznej war­
tości literackiej. Kto znal prof. Kłosa tylko z 
ostatnich lat paru, nigdy nie odczuł w całej peł 
ni sugestywnego czaru tego słowa. Chorował 
ostatnio na gardło i nie mógł już tak mówić, 
jak dawniej.

Miał niepospolity i jakże rzadki dar: syn­
tetyzowania zjawisk artystycznych. Słyszeliśmy 
w Wilnie wielu powag naukowych — nikt te­
go nie potrafił: gubili się w szczegółach, w 
analizie. Profesor — jednem słowem, jednem 
porównaniem, jednym obrazem wyczarowanym 
przed słuchaczami, dawał więcej pojęcia i 
wyobrażenia o dziele, kierunku, lub epoce ani- 

niego miejsca. żeli żmudne i szczegółowe dociekania anali-
W obszemem zeznaniu, złożonem przed są tyczne*),

dem Małachowski tłumaczył się ,że zabił Jat- Był nietylko naukowcem, rozmiłowanym w 
kowskiego w obronie własnej. Między oskarżo przedmiocie swych studjów, był również uro- 
nym a zamordowanym istniały jakieś pora- dzonym pedagogiem. Uczył zaś nietylko na w% 
chunki osobiste, zaś w krytycznym dniu Jat- kładach. Może to zrobił urok Wilna, zmuszają 
kowski miał napaść na Małachowskiego i cy ludzi do prostszego i serdeczniejszego obco 
wszcząć bójkę. Podczas bójki padły strzały,— wania ze sobą, może radosne podniecenie pier- 
które jak się okazało, były śmiertelne. wszych lat niepodległości, a może osobisty

Po złożeniu zeznania przez oskarżonego urok Profesora — ale istniało wówczas prawie 
sąd przystąpił do badania świadków. Zeznawa koleżeńskie współżycie ze studentami, a wpływ 
ło ich kilku, przyczem całość złożonych przez profesora sięgał doleko poza mury ’uniwersy- 
świadków zeznań odmalowała jaskrawię tło tetu. Łączyły nas wspólne wycieczki, wyprawy 
życia przestępczego na peryferjach Wilna. łączne po nowe a niezbadane dotąd żywe ma -

W wyniku rozpatrzenia całokształtu sprawy terjafy do historji architektury polskiej, wspol-
zapadł wyrok, mocą‘którego‘Małachowski‘skaza na praca nad przeszłością zamarłą w'? jej mu- 
ny został na 7 lat więzienia. Podczas odczyty rowanych pomnikach, praca pod jego kierun- 
wania wyroku przysłuchująca się rozprawie kiem, nieraz zarobkowa, którą gdzie tylko mógł 
żona Małachowskiego dostała ataku nerwowe- dla studentów dostarczał, ratując nas w ten spo 
go i zaczęła krzyczeć, wobec czego musiano sób od studenckiej nędzy, a ucząc zarazem, wre 
ją usunąć z sali. , p. w.   —•------------ ’ *■—

pwjefctawą w iec -wiejd^ie on p o i  obrady 'n a ’ '«ibinjn«
R ady M iejskiej. v

isikir 65, Krzyżanicwiski 53, Petraisęwi-cz 38,

ęhiorego kilowego i ipiróby pirizeiąoiszetniia. le­
gio atainiu ima zmdeuizęfia.

-  ODCZYT W RESURSIE RZEMIEŚL

Głupi Szpak I mądry 
Joffe

Dziś są  itiakie -ciiężkie icizasy, że paserzy

nk FILMOWEJ TAŚMIE
KĄCIK ŻYCZEŃ.

12; KuJitkowiski 11; Folejewtski, Bagiński 
-po- 9, Sopoćko 6, KiolzfltolAlsIkil, 'Smidig po 5, 

ka. Kochański,, Perkowski, W ad. Sfiudiiickb B t̂lkieiwiijctzi 5, 'Zacłiiairizeiwtski 5, Zasztiowit- 
‘Weiniraiicih; Podioltećkia; świiiamiiiewiiczSło- Sufcieninliieka; Kiosiiński, Kresltjalntoiw- po> 4;

Zfmitnoiwiicz 37; Wilsiziniieiwslki 30; Rodizie- NIOZEJ. — Korzysitiając iz ObetonOści przed- 
wioz 26, StJrpmiiiłio 26, Andirejew 19, Abm- 
momiiGz 15; Bajirasziewiski 14; OzeiriniebofW

Z a m iłe i  sympaityiezne życzenia śiwiią- 
'nie knpulją rzeczy (kradzionych: i gotów ki tecizme lii noworocznie, nadiesliane przez czy-- sitawTł" nam L .Przewodnik po Wilnie" 
niem a, ii o, zby t potem  'tiiiudno. Z czego więc teln ików  do muibrylci „N a film ow ej taśanie" została i nie’’ zostanie już napisana

nimiski; Haliatbiurdia; Zagórski po 1 gł.
W dziade ARTYSTA  - P L A S T Y K * __

PROF. F. RUSZCZYC 852 głosy.
Pp. J&chimcwicz 94; Śleńdziński90, Ku- 

»&siZia 72, Jiamonttt 31, Horyd 31, Achremo- 
wiiiciz 19, M . Roińba., Kninia. ipo- 14 .głosów; 
J. Hoppeini 12, Zniam-iierloiwiskii 11, Svt. Jiaroc- 
:fci 8. Piidtr Hermanowicz 7, Między błock i 
6, BaLzuikiewiciz i Szczepaaiowiczojwa po 5, 
Stiiuligińsiki, Gadomisiki-, Makojnilk, Wia.eł-a.wa 
Fieii.r\- po 4, Kaizimieriowsfkji 3, Dawidowski 
I-Sałziuki-emdczówna, Wierzbicka po 2 gj'.

Daingcl, Heirmainówna., Kwiiaitlkoiw- 
ski-., SieTgiejewticiz, GodzdsizieWskji, Promaisiz- 
ko, N-oworyłlo,, Cyiwiiński Wł. po 1 gł.

W dziale AR TYS TA  T E A T R U :—  JU L ­
JUSZ OSTERWA  477 głosów.

Pp. Wyrwiesz, - Wichmoiwisiki 453, Miodzie 
jowsik.a 132, L. Wiołłejjko 116, Ryichłoiwslki 
26, Zetirwerowicz 23, Jasińska 19, W y r z y ­
kowski1 15; iSmiatowski' 9; Tatrzański 7; 
SzpakieA licz 6, Szczawiński, Ludwiiig po 4, 
.Raidńifeki, Wasilewski. Sziumański: po itray; 
Skipefrowa, Dejuinlowiicz, Mor-aiw/ski po 2 gł.

Pp. 'KnilC23yck,a>, Dembowislki, Bieirnlacka, 
M oraw ski; Miaijmiczóiwina, Siemaisizkowai, 
Tomasiziewiski., Tchonzanka, Ładosiów na po 
jednj^m głosie.

W  dziiiaile DZIAŁACZ SPOŁECZNY  ■ _
KS. LU B IA N IE C  279 głosów

Świdia, Miiianctwlsfcii, Kamiński, Iżycki'; Jia- 
m.onltit, Oledhiniowicz po g ł.; Turski'; Wę- 
sławski; Zagórski; W róblewski; Janko.wiski 
I,9zo,roiwia., Maliński, Sienkiewdczówna po 2 
glioisy.

Pp. Racziki'ewicz, Kioiwiailski', Purczelwiski., 
Kryteizyński; Wiasileiwiskta; Frydmain; ,Słe- 
aiimiski; Saw iński; Kopeć; Łuczywe.k,, P ił- 
eiuidefei1, Wis.-c/icki, Stomma.; Zeus po 1 gł.

W  dziale L E K A R Z : —  DR ODYNIEC  
385 głosóur.

Pip. d r  Awiidia. 170; d r1 iSumoriok 139; 
prof. Wlładyozkio 126; d r  Tymiński- 46; d r 
Stiollcmaini 42; d r  Borowski 37; d r  Jaibło- 
nlowiśki 36; d r Mailesizawskii 3'2; dir Rudziń­
sk i 32; prof. Michejda. 20; d r Kdsied 14; 
prof. JianaisdkiieiA lieiz 12; pr'0f. Moszyński

mill-e 'widziiani.
— M IESIĘCZN E ZEB R A N IE TOW A­

RZYSTW A PSZCZELNICZEGO odbędzie 
się  w fdmaiu 11 bm. .o godiz. 17-tej, w lokalu  
Wideńśikiego T-iwia O rg. i Kółek Rollmiczych 
prtzy ul. M ickiewicza 28-1. Na izebraniu bę­
dą icmalAiiianie waiminlki w yrobu węzy sztucz­
nej,, .uzyskanie beizakcyizoiwetgio cukru  d la  
pszczół ora iz wogliostziony izostainfe odczyt o 
roślinach m iododajnydh.

KOMUNIKAT ZWIĄZKU PAŃ DO-
11,; dń Schermam 10; dir< Szm urło dr K nd- ~  W,e ®>wałr-telk dniia ,12 bm. w sa!h
 ^  o- irłi’w Ai_____ Towcrzysitw.£f, KrediyrtJowego, JaigiełJiońska

szcie wspólne zabawy i— nie należy źle o tem 
myśleć — wspólne uczty, skromne choć nie 
abstynenckie. I zawsze to, co mówił Profesor, 
czy był to wykład, czy korekta przy rysunku, 
czy żartobliwy toast, było pełno swoistego u- 
roku i dowcipu — esprit - i myśli szlechet- 
nej a pouczającej.

Zgasł człowiek niepospolity, a tem smut­
niejsze że zgasło z nim niedokonane dzieło. Zo-

lecz nie
.   r---- poważna

Ntawicieli R ady  Izib Rzem ieślniczych otrą? ^  ŻYĆ złodzieje? Miuszą dobrze kręcie serdcoanic dziękuję. źródłowa monografia o Wilnie, oddawna zamie
lab B i a t e t o e k t o j T l ^ S S f f c t ó S ?  Najbam tefej c  no rzona i gotowa niemal w postaci zebranych
nnzvbvli n a  fcinmifarsncto An Jam Sapak toręoa i, iwiyikiręeiiij. Okradli N'i- worocznyich .Wiyinaaiła p. I. JamszejwBika, p i-  bogatych materjalow historycznych, studjów,

E 3  * > w S S  - T ? “ Z 8a“"  r :  f iU ' F  ^  1933 m t l L t o l T ^ e ,  F S t t ó ^ o b e icwanltome .odozytl Wfe w  .środę, Jak .zmyjtte, *?***  wartości 200 ątatycŁ  Żaden- paser kras wszelkiej tandecie, a  amtowszy^ko ade ™ w X  ca oksztatt d z i t ó f  a r S r y  p -
lecz we .witonek dnia, lO^o- styczmte. br. o «“ ? s U M y .̂Na Łukiszkach cydowac o im r to s a  filarm poiskieg® . , skiej. Dotychczas w tatoei ksiąłki nto-
giotdiz. 20-itiej. Odczyt tcń  pfe.: „Zmiaczeuiie i tez ołllBt toie Jam Sapok ®apukał Okres świąteczny proca tych zyczen, ma Profesor K}os był jedynym, któryby móM
potrizebia prasy  .rzrniaeślmiitoej" .wygłosi w naizajiutriz do Niszom, Joffe-i deldlkuftnie po- przymaosł djwa listty, które raczej; powinny ją napisać. Jego głęboka a rozległa wiedza,
lokaliu R esursy ipirzy ml Baksizta N r 2 p biformoiwiał, że wie o niiCszczęściuĄże dopo- -być mazwiame eiaibomitaim; gdyż obszernie (niezmierne) bogactwo zebranych własny ;h
Sfcamisilaiw -OtiwłutojAiski, ’ kierownik działu mj0Ż‘e-- Niech tylko Joffe pnzygdtuje 200 zostały w  ińiicli pomuszo-ne różne sprawy, do materjałów, być może nieznanych innym bada-
prasiowcgo Rady Izb Rzemieślniczych R P. a garderoba ju tro  będzie. Szpak To tyczące kina i  filmów. czom, i owa już wspomniana zdolność ujmo

W stęp bezpłatny Wprowadizenii aiośćie rbaumioiwał, że Joffe iz radością za- Z tych wsizysitkich spraw  wybierzmy tiu wan,a każdego zjawiska w formie syntetycznej,
Wprowadzeni- gosene ^  2(M) ^  ^  w  ^  ;vv̂ e 1200. A k  najaktualu.iejs^, p o s ł a ł y  m aterjał zacho- m ° lt \ L W y l u

Joiffe był m ądry, ho-ho! Ucieszył się. bar- wmjąc do imnej okazji. _ę .%. > . 0 zys*konp TTł-3 j -pc • j • • dałoby nam dzieło o wyjątkowej nieśmiertelnej
P. Edw ard D między m-tuani wypowia- wartośd. Wierzę że półstałoby takie dziełoiłh A 1710 TOlłVl rVT r ilT-i.Min itTii  ̂ nir, + nll llit I I  • I

dzio i powiada:
— Zrobione! przyjdź pain ju tro  -o p iątej da. sśę ‘aa tem, by kina wileńskie ustali iły

godzinie. Gotówka będzie czekać. dn!i prem.jer ii( term inów tych się trzym ały.
Sam izaś do poiiicji. Zamówił policjanta, Nieraz jiuż o tem się mówiło. Istotnie

usadowił w  przyległym pokoju. O godzinie .sprawa ta  iwiiinna być uregulowana żarów- na. lecz może nie mniej warta: dobra pamięć 
piąltej czeka. nio w interesie pubłieznośelii, jak  samych kin którzy z Nim obcowali za życia, -------

Ale Szpak by ł głupi. Puzyisizedł p u n k tu - P i^ y  sposobności, mapiętwoiwać natęży 
ailnfiJe z garderobą. G arderobę zostaw ił, a odw oływ anie ogłoszonych dzień przedtem  
sam  pojechał ma Łukiszki.

gdyby nie ten zgon przedwczesny i niespodzie 
wany.

Zostało co innego; rzecz bardziej zniszczał 
'-"z może n1'' mr~' ' I ’ ■

którzy z mm oDcowan za życia, ora/ 
wiedza i kultura artystyczna,, jaką dał roz­
sianym już dziś po świecie swoim -słuchaczom.

rewiicz po 9; d r. Szuniewiicz, d r. A bram o­
wicz, d r  -Szalbad, dr. Jiaizwińsfci, d r  Gerle p,o 

'prof. Jakow ickb  dir; Sypnieiwfskl :po 7; dri
14 o godiz. 17-4tej dyrektoir iinż. Jiuljusz Glait 
miami wygłosi odcizyit (pfti.: ..Elektryczność w

p, ~ , iuir iaiuiBieiwiiiciŁMwana-, w  Ł*u;ii.iuiVMSiJK..i,
Kr'* ' Brfen®2tbj!mOA'ia 191, Ostrejlko 135 dr: -Suszyński; dir -Switenzyński; d r  Siedlec­

k i  4Jfi'eS?a ipirotf' SO; Do- ki, dir Jaimoiwiicz; d r  Bagiński; dr Łobza;
z , tiir, Brojkcwtsfci 43; Marsz. Racz- d r Bojarczykóiwinią ,' dir Bublej po dwa głosy. 
Trafia- ^ eF'g(>wski 29, M. Jeleńska Pp. HainiUsiowiicz, prof. Opoiccin« Kafia ---- *— > ł ,y. AJ-diuiurafUiwû , jjhiuu.. Opoczyński, P e-

'w 'pucir 1 pcV1^ ’ W ito ld  (Aibtnamoiwicz 17, tfrusewiczowa, Jiasizpam, Dziadul, Bądiz,yńsiki, 
 ̂Tc, mjir. Kojz/liowiski po  15; Kościiał Jan ik o w sk a ; Uimiiaitiowisiki!; Zaircyn ; -Sizmlo-

1 j i • ci,, 'jora,, u i -  intewiiciz; thedorowucz; Dobaeizew^siki, Dzwiill
s i, ^ ^ Y ^ k a  pio 8; Niagrodzki 7; Mer- Wasizkiewiciz; Koiwalliski; Sa.farewi.cz; Ju t- 

' . , ,0l̂ k i>  Witold Stamiieiwnijciz :po kiewlez Bielski po jedimym głoisle.
6; ks. PucnaJba, H. Mobil, Rutkowska po 5-
Łukaszewicz.; d r .  Ma']eszenviaki; S t. Brizos- ^  dziale PEDAGOG: — PROF. ST.
towski, Koiseowskia/ Młotkowlsikii ipo, 4; Ko KOŚCIAŁKOW SKI 542 głosy.

ks; Rizymełfca, Engel, Pp. J. MaciejeiwJczoiwia 159; helski 58;
J u t l Zapasinik 57; Matnazkiewdcz 36; Masisońius

Biomasz 6; prof. Jasiński, dr. Uzora, da*' domiOi.Yiem". Po odczycie na-
- - - stąpi pokaz rożnych kuichni, kuchenek, du­

chów 'ek, czajników itd.

R O Ż N E

— PRASA RZEMIEŚLNICZA. W  dniu 
dzisiejsizym 'odbędzie się w Wiiłnić końfe- 
reiucja dy rektor ówr Iżb Rzem ieśli niiczych iz. 
Wiiłna, Nowogródka i Białegostoku iwiraz 
z pnzeds/tiawiićieliaimii poszczególnych fachów 
w sprawie iniałeżyitego irozpowis&echmiainda 
prasy 'rzemieśliniczej; wśród wymienionych 
Izb.

— POWRÓT W KOWNA.— Wróciła z 
Ko w ma przez Ziaj wi asy  .wycieczka ż y d ó w  w i­
leńskich (ortodoksów), fctóna brała udział 
>Ai zjeździe organizacji „Jawueh".

— WOJEWÓDZKI KOMITET DO

Kamniicki po 6; .dr Legiejko 5; priof. dr. P a­
włowski1, d r  Orłowski, d r1 Koisiński, d r  Hur-y 
mowiiczÓAna, dr. Minlkielwlicz, dr. Boryse­
wicz; dżr' iSylwianiowicz, priof. Rose, Krzy- 
woibłoeki. dir. iWaisilewisikii, d r Olisejko, dr 
CcaaTtnio.cki; d r Brokowlslki'; -Sizymański po 
3 głotsy:; d r Kuncewiczówma; d r  Miemięki, 
d r Gojdź; d r Trusieiwiiictzóiwnia; dr Luko;a feki.

F R V K A * 8 to

prem jer. Są kina, które dość często prak­
tyki te  -s.tioisu ją, tłumacząc isiię n-ieinadejściiem 
obrazu. Publiczność n ie  iwchodzi w  po.wody, 
wytmaga jedynie s-olidmości.

W daiLs'Z:ym ciągu swego .listu poirusza p. 
E. D. sprai filmów dla. młodzieży -oiraiz 
projektowianego pnzez nas konkursu kin.

inż. Ignacy Widawski

*) Cecha powyższa nie była jednak rów­
noczesna z pojęciem popularyzacji i w niczem

W y c i e c z k a  m o r s k a  c k r ^ h j m  Gdynia-Urb<»wi*Cc»ablonca4Aaio5o 3* P o i c n io ł
i!o-Antw»rp|o. Od 3 do 27 kwiefnił 

ogranirzne zbędnPaszporty i \Itrfnrrnacii Lirizielaja wszystkie biura podróży 
oraz IINJA G DY N IA — AM E R Y K A

nie wpływała na obniżenie naukowej wartości 
tych wykładów. Dając syntezę nie zaniedby­
wał Profesor wniknięcia w głąb każdej oma- 
wianeJ prcez się sprawy, i drogą najwłaściw 

Do obu tych spraw: powrócimy w- swoim szą sięgał nieomylnie do sedna rzeczy, do im.u 
OZai&ie. ty każdego zjawiska, przez jego genezę i roz-

P. Z. A. istwięą-dza, liż w. noiwem kinie wo-1

„Ma
roli

,R©wja“ zuipełnię niepotrzebnie i uiecelo- 
iAio wprowadzono podział na Ę I I  i  IH-cae 
■miejsca. Gdy po fiJlmfi© m a się odbyć rewia, 
izaczyuia się perygirynaicja publliczniośei. z 
dalszych na bliżstze miejsca. Jeżeli sała jest 
pełna m niej się tio daje 'Odciz/uć, bo każdy 
pilnuje swego knzesLa. Ale iz jakiej rnejt

— 0 -0 -0 = -

Z S Ą D 0 W
PROCES O CERKIEW.

źnego" A. z I-szych miejfsio m ają gonzej słyszeć i wi- ^ dfntita wczoi-ajszym n a  jwokałndiżie Są- 
Czengerego dzieć ireiwję, jeżeili izapłaciili drożej? Najilep- . _ Apeiacyjtn.eigio w  W ilnie (W wydziale ciy- 
Rychłowski, s®e, wyjście— to uiednositainięnie cen bile- tznaflaizila się ciekawa sprawa

SPRAW BEZROBOCIA ,w W ilnte Lut^  c z a "
sąem najserdeczniejsze składa podziękowa- przygotowania do wystawienia 
nie: miejscowej priasie m  ibezpłatną irelda- 
mę, Zarządoiwii Izby PrzemySrłowto^Handllo- 
więj iza łaskaiWe .udżielenie Lokailu, Zarządom 
Kasyn, p;p. i a taścicielom sklepów, trestauTa-

nie wieczorowe ‘świetnej komedji Pagnola 
rjusz“ z T. Koronkiewiczówną na czele w 
Fanny i L. Wołłejką w roli Cezara.

—,,Car Iwan Groźny". W sobotę 14 I. 
wielka premjera ,,Cara Iwana Groźnego"
Tołstoja w reżyserji Władysława
W rolach głównych: Franciszek Rychłowski, s®e, wyjście—
Alfred Szymański Alfred Łodziński, Marjan itóiw na pairlter.
Bielecki. Nowa oprawa sceniczna Makojnika. m t e e  ,pytiaó raz jejSMae wy.

—-Wielka rewja t,Yo-yo“ w Lutni. — Dziś jtaśniamy, że listy ido „Kącika życzeń" kie- 
o godz. 8,15 wiecz. wspaniała rewja „Yo-yo" fnować należy pod adresem Red. „Słowa" 

Premjera operetki ,tRóże z Florydy w ZamkoiAta 2. Podpisywać możina diowoilniie—
odbywają
doskonałej im ieniem  i 'uaizWiskdem, in icja łam i lub pseu

2iwiroit kościołowi katolickiemu cerkwi, znaj 
dującej siię ,w. m. 'Bodłipie gm. lubcaańskiej.

Pbrajz pierw szy spraw a ta -małazła się 
w Sądzlie Okręgoiwym w Grodnie, treść zas 
je j przedstaw ia się następująco:

Od miiepamiętnych czasów wspomniana 
oeirkiew należała do parafjl Dełatyckiej,przygotowania do wystawienia doskonałej ope m  ceirkiew niałezała icrpf-ki FaliQ -/ tpn , doaiimem. W  obu ostatn ich  iwypadków dila r j  ,

twór znakomitego komoozYtora wvstawionv wmdomosci Redąkcj -niałeży podać uaKwi- ^  z  c h w d łą 7 cd u ak ,^ ™ w i^ k ,S ć  t e f 1™

saki'; Riilłeirowa,; Ma)cfie.jev.̂ iiC:2)o;̂ a ; ' Sztnałlo- cyj, piekiairń. ciukierut i1 brewairów .omz
W* T m isz k o iw ^  —;;y —  32; Trtzecłak 26; Turfccwsiki, H ryniew icz po Związkom i  Stowarzysizenii'om Społecznym

H nm - s» ; Baaafetewte 28; t e .  Z. Fedo- m  tA r m m m  priCHłuWy do tarfeto, Z e J J -
roiwioz po 19; Nairwloysiz 18; Ępsztajn 16; łowi aertystów teiajtmu „Lutnia" za danie takbeag po 3; Zasiatiowit, Jan  Piłsudski, Czyż • 

L ankau; Bańkowsikd; R a p a k ;  W ysocki,

twór znakomitego kompozytora wystawiony 
zostanie z wielką starannością. Pracownie tea­
tralne przygotowują nową, bogatą wystawę. 
Reżyseruje M. Tatrzański.

— Jubileusz M. Kochanowskiego w Lutni. 
J lutego odbędzie się w teatrze Lutnia jubiłe-

sko.
podać 

Tad. C.

WYPADKI I KRADZIEŻE

Wromią Rodiziewicz, A. Meysiztowiięz i Mair- 
kun po, 2 głosy.Pin . xt ^  ivjja!rciaiK,oiwisiK]i, 'uywinisiM po iu ; amaaioa-.

S p H - Romer-Oehem- ciak  9; Antosizrazuk, iSlumiomokówna,, Młot^
kowsika ; W oyciek i; Krzylsizfcowia; Ruczew; 
>ki; fcs. Miairkowislki : kowski i Kapp pioi 8; Gulibamowa 7; Dorna-

kikolwielkbądź isposób przyczynili sit ę do 
powodzenia „Ozairtniej Kawy - Bridge" ,w 
dniru 5 bm. nia; Tfeeiciz bezroboitnych.

BALE I ZABAWY
--- DOROCZNY BAŁ ROLNIKÓW od­

będzie ślę dniia 21 ibm., organ a zo wa ny przez 
Ko,JO Roiliniiikiów Sltud. USB. — Zaproiszenia 

- możnla. oitnizymać w  Kole Rolników Zakreto-

nościi pnzestzla na wyznanie katolickie, ob­
rządku wschodniego, cerkiew .stała, sie w la- 
snłością katolikóiwi Nallieżało fto tylko prze­
prowadzić prawinde. 'W: tym celu K urja  Bi- 

— POBICIE. W niedzielę w nocy w g ó -  ^kńPi13- /w. P ińsku w osobie s w e g o  plenipo­
tenta adw. Ambrwazkiewiesa złożyła do Są­
du Okręgowego uyi Grodnie skargę powo­
dową o zwrot -ceirkwi' i '.znajdującego .sdę 
przy miej placu, przedstawiciel zaś Koinisys- 
torza Prawosławnego; w Grodnie złożył

usz 30-Ietniej pracy artystycznej zasłużonego
dla scen polskich, a w szczególności dla Wilna rach  iSizeisizkdńskich 3 duabóiw pobiło dot- 
znakomitego kapelmistrza Mieczysława Kocha- kliwie przechodzącego tam tędy chłopa I 
nowskiego. W dniu jubileuszu wystawiona zo Kozłowskiego. Nauaisthicy Rabowali mu 
stanie doskonała operetka Lehara „Carewicz" p o m dtiO: 20 izłotvch.
według utworu Gabrjeli Zapolskiej. ..   . ,

— PODRZUTEK. W klatce schodowej .
Arhir Rubinstein wystąp, w przyszłą domu Nr. 21 pnzy ul. Sńboez znaleziono pod Powodową .Alzajemną.

15 bm. z recitalem na zaproszenie    , L p o  a^zpoamaniu rwsizyistkioh okoHiczności
, Sąd Okręgowy na. posiedzeniu w 

dntiiu 30 października 1931 r. oba powódz­
twa oddałiił.

niedzielę 15 bm. z recitalem na zaproszenie i a ^
Wileńskiego Towarzystwa Filharmonicznego.— 5  ■_, -1 , iF >~
Fascynujący ten Dianista Dolski wykona naicel pod rzu tku  bylia k a r tk a  z ua-

piisem „Dobroiwoliski". P odrzu tka  umdesz- 
cziono w  p rzy tu łk u  D zieciątka Jezus.

Fascynujący ten pianista polski wykona najcel 
niejsze utwory muzyki klasycznej i nowoczes­
nej (hiszpańskiej), w której celuje.

Bilety już w ,,Orbisie" — Mickiewicza 11.

tarzyństoi; Knroezycki; ks • TTarmi-ń ^^alkowna, 'Uzyzowiski.; Klaiw-e; Jastrzęb­
ski, Sztaohmło, .G,Ul].clzyń's,ki i'S /tągw ^p p 0 1 gł S fi, ^ ^ o l ^ k i ,  Topór-Wąs,owsiki; Oz.

W dziiałe An-uiri-r ”  P g ^ r a e l s k i ,  Radosław Oteftinoiwiski( Nownbiel-
TUNDTTf T A58 O K A T. ZYGM UNT ski, Rio-diziewdczowa ; Krawiec; prof. Jaiwor-

P d Erjo-el 201^ T ia ^ ‘ • o, E1̂ 'i; k s* ^hiomisiki; K rid l; B uczyński i N o-Enj0el 26 1, Jiaisouisfci 108, Szyszkew - wodworiskii ,po 1

TEATR I MUZYKA
— Teatr Wielki na Pohulance. — „Cały 

dzień bez kłamstwa". —j Dziś we wtorek 10 
I. „Cały dzień bez kłamstwa". Ceny miejsc o 
50 proc. zniżone.

Jutro we środę 11 I. ostatnie przedstawie-

CO GRAJĄ W KINACH?

REWJA:—Czar jej oczu.
HELIOS — Bezdomni 
CASINO—Nocne sądy.
PAN — Zungu.
HOLLYWOOD — Kongres tańczy. 
ŚWIATOWID — B uster na froncie 
STYLOWY—Król podziemi Paryża.
LUX—Cud wilków.

— ZGON W ŁAŹNI. Dnia 7 tom. w łaź- 
tniit przy ul. T atarskiej 13 zmarł nagle 80-

Od wyroku tego obie strony odwołały 
vSK do Sądu Apelacyjnego, który  1 w reszcie 

letni Aurdmcewicz Fłiorjan (Moniturliłłowska P° po-noiwnem rozpatrzeniu cało­
kształtu sprawy, wyrok poprzedniej inśfain- 
oji uchylik Ogłoiszenie wj^roku Sądu Apela­
cyjnego odbędzie się w dniu 23 ibm. p. w.

m v łtn » > >łtTTm yym v m m y? m m>Ty

— KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANE! 
POPIERAJ PRZEMYSŁ DOMOWY, 
OPARTY NA KRAJOWEM WŁÓKNIE.

19). Przyczyna śmierci — .skleroza serca.

WILNO — TROKI
— W YPADEK NA JEZIORZE. Pod­

czas ślizgawki na jeziorze Trockiem, zaia- 
m ał się lód 1 trze j ślizgający isiię wpadli do 
wiody.

Taniaeych zdołano uratoiwać.



*

Dziewięciu najbardziej zasłużonych Wilnian
Kupon ten należy wydąć ł po należytem wypełnieniu przesłać, lub zanieść do redakcji 

( Zamkowa, 2)
Wpisać należy nazwiska wybitnych przedstawicieli różnych zawodów, którzy szczegól­

nie się zasłużyli wobec Wilna.
Ankieta dotyczy tylko osób żyjących, — tak mężczyzn, jak kobiet.

Ci, z biorących udział w ankiecie, których wszyscy kandydaci (lub zdecydowana 
większość) zwyciężą w plebiscycie, otrzymają nagrody. Dlatego też uprasza się o czytelne 
wpisanie swego nazwiska i adresu, ale ankiety nadesłane anonimowo będą liczone narówni 
z podpisanemi.

O szczegółach ankiety patrz Nr. 330 z dnia 30-XII 1932 r.

NAJBARDZIEJ ZASŁUŻENI WILNIANIE

1. Kapłan

2. Uczony .

3. Pisarz .

4. Artysta-plastyk .

5. Artysta teatru .

6. Działacz społeczny.

7. Adwokat 

S. ,Lekarz .
C

9. PedJ£og .

— WYJAZD P. STAROSTY RORAKIE- 
WICZA. — Uibieg-tej inocy p. isitlamosta Ro- 
bakdewfcz ;wyjecha>i dio Najdlwómej w celu
objęcia -sbamowisika istbałnoslty (powiatowego 
;pawk'i‘zomegia mu poiwiaitai niadiwóomlańislkie- 
go, ,w w ojew . ;Sfta!nJi,sła)wiO(wsfcielm.

— Z URZĘDU ROZJEMCZEGO. — Na 
diziiień 11 sitycama br. gtodiz,. 10 została wy- 
zmiaciaotria rotziprarwa U-rzędtu Rozjemczego 
do sipiraw (kcnediyitoiwydh m alej własfntości rod 
mej w Grodinle.

— ZABÓJSTWO NA ZABAWIE. Dnia 
8 fom. 'ZOistał przy więzi ciniy do Szpitala S e j­
mikowego w  Gro,dnie Go,rączko P/iotir, mie- 
isdkamjiec wsi Dubn-a, pofStirzeJ.omy w brzuch 
ipnzez miiieiznjamegio ■ sprawcę w czasie izaba- 
nvty,. W dłnln wczorajszym .o godizimie 3ciej 
Goiractziko zmarł w isizpitiaiiu. Zachodzi po- 
dfejrzemie, źe zcushał -on pos-trtzelonSy ma tle  
porachunków osobistych, co dość często 
i zdarza -się ma zabawach wiejskich.

—Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dziś -we 
w/tiorek 10 fbm. premjera, trzeciej części try - 
tógji Rostworowskiego „U mety" w  treż. 
dyir. J. Krakwiśkiegto, iz pp. Usltarboiwską, 
Parnie) zisiką, MuHerawą, Smoczyńskim i 
Dąbrowskim w rolach głównych.

dźw iękow iec 
„P O L O N JA " 5*«estaw* <f.

— CHOINKA DLiA B IE D N E J DZIAT­
WY. — W diaiiu 8 is!tycznia w, dużej sa'M tfcom 
ferencyjmej Urzędu W oje a łódzkiego, odbyła 
się zorgandiziow^ana staran iem  ,p. .wojewodzi­
ny Świderskiej -choinka dlia biednej dziatwy 
Ze /względu ma dużą Ilość dzieci, choinka 
'odbyła się w dwóch tu ra c h : 1 -aza o godzi- 
niie -IS^tej,, d ruga o 17-tbej: m inut 30. — 
W chodnice wizięto ;uldział zgórą 300 drzieci.

Bo nakarm ieniu dziatwy i zabawie prizy 
dźwiękach -orkiestry policyjnej, pani wo­
jewodzina iprzy pomocy pań ze Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet rozdała 100 
p a r  obuiwiia dzieciom, uczęszczającym do 
szkoły powszechnej a  mieposiadąjącym o- 
buwia, oraz kilkaset .par pończoch, $:zęł;- 
ków ,i m aterjału ima ubramka.

Choinkę zaszczycił sw ą obecnością p. 
•wojewoda Świderski, wiittamy owacyjnie 
przez dziatwę.

W  zabawiamiiu dziatwy dzielnie poma­
gało nauczycielstwio miejscowych szkół pio- 
wiszechntych.

— STRZAŁ W OKNO — ZA N IE P O - 
SŁANIE CÓRKI NA ZABAWĘ. W dniu 7 
stycznia .wieczorem, ;w okno mies-.z-kani-a 
M ikołaja Cubryka, mieszkańca ca s i Oiimosz- 
kowiicze, 'gm. rajcizańskiej., już po położeniu 
się d> sntu, iniieustaliomy sprawca wystrzeli i, 
rozbijając szybę. Kula tra fiła  iw sufit. Ozu- 
hryk przypuszcza, że w  ten  sposób zemsiz- 
czono się ima mim za miezezwoilenie córce 
udania się na. izaibawę. — Ładrni kawalerzy.

Od Wołkoiwyska ten  sam  pociąg jlafco Nr. 
151-152 u t e z ę  się do Baranowicz jako m ie­
szamy., niema połączenia iz pociągiem na Łu 
niiniec i kasa kolejowa piobiiera iza przejazd 
nim według 'taryfy noiranallmej.

Objaw ten uw ażam y ;za. niestłmsizny, a 1 na  
w et krzyw dzący m ieszkańców  m i ejiseowoś­
ci, pplcżcmych p rzy  lih ji iod W-o-likoiwiyiska do 
BainamcrA ócz, poniew aż potrzeby życiowe i 
w arunk i ekontomicizne s ą  w łaśn ie  tu ta j te  
sam e co A m ieszkańców  miiejisicorwości po ło ­
żonych prizy limj-i WołkoiwySik - B iałystok, 
jeśli zaś uwzględlni się. tu ta j  i tę  ckioilieziniość 
że pociąg  te n  jako  pociąg  mieszamy m a bieg 
bardzo, powiolny, .uwypukli' isię iwitedy ko- 
nieczmość poddania- rel A  iizji tego  isiiamu rze­
czy ń wprowadzenia, ta ry fy  podm iejskiej.

Będzie icma doskonałym i  jakże skutecz­
nym środkiem waillki ;z konkurencją autobu­
sową na: linji 'Słomom. - Bananowicze, Slo- 
•niim - Żeliwa i Słoniim - Nowogródek, oraz 
Siłą rzeczy przyczyni się do wzmożenia 
frekwencji podróżnych iw| tych pociągach.

Ponadto wprowadzenie ta ry fy  podmiej­
skiej od Lidy do Bairamfowiiicz w1 pociągach 
313-314 jakże Zbliży ze sobą wszystkie cen­
t r a  powiatowe z 'oddalonym i a lojewódzkim 
Nowogródkiem, iz którym  injollens yolens 
mamy tak  wiele iwsnólnego.

— USIŁOW ANIE RABUNKU. Miesz­
kaniec w si Zarzecze igminy rchalteńskiej., 
Tetarczyk Eitip, syin! Andrzeja i Ma>rji, ilialt 
48, zaimeidoiwał mia pcstierunku BP. w Ro­
botnej o tern, że w mocy będąc na. podwórku 
kolo swego domu, zauważył Wincentego 
Wiehiowiskiego 1 Jerzego Wlasikn. Jeden z 
hióh, mianowicie Wlasiiik był uzbrojony w 
karabimi, k tóry  trzym ał pod pachą. T atar­
czyk usiłował 'zatrzymać W lasika okrzy­
kiem, ma ico w odpowiedzi padły strzały, a  
następnie .osobnicy zbiegli. Po. isprowadize- 
n lu  sołtysa na miejsce, odnaleziiono -zeps-u- 
ty  zamek z karabinu laustrjaiclkiego.

Tejże nocy ha. szkodę miesizkamki tejże 
Wsi Olgi, Szostak, skradziono, 2 świnie, któ­
re  odnalezione zostały na łące około wisi 
Zarzecze' 'zabite. Zachodzi przypuszczenie, 
że wyżej wym ienieni osobnicy są  'Sprawcami 
te j kradzieży. Dochodzenie prowadzi pod­
komisarz Zygmunt Meyer.

Dźwiękowe-kino

„REWJA"
SALA MlEJiKA 
Ostrobramska 5.

D*iś piemjera! Od 7 styczn ia  ccui-etH iłr
...Przed tobą staoą zblisfca Daleki Kraj, w nim żółci bracia Li I ffiScidal Tdnga tam... w spelunkach San Frc&Jskc

w najpiękniejszym dźwiękowcu sezonu p. t.
Z  E  A  t  T  A  T  O  H  f i  A  lorettą younb
MSr 35 ^  1? J  m w  H  i EDWARDEM G. ROBINSONEM

____________ Na sfen!e: zmiana prcgrmg: T:ańce (C ja»wtj;sacws^>) i Chór Reve11e;5Ów (J 5% iętochsrw$H _____

Dziś!

DŹWIĘKOWE KINO

„CASINO"
Wielka 47, tel. 15 41

Reżyser VAN D^KE, twórca ,Bislych Cieni”, BTr*der Hornea* i .Człowieka Małpy* stworzył pszcze jedno arcydzieł® 
świat zrozamiał, ze poprzednie filmy VAN SYKE A były tylko przygotowaniem do stworzenia tego arcydzieła

nad arcydzhŁmi p. t.

N f l € N ! l
Anita Page, Philips Holmes, Lewis Stone i Waller Huston.

Nad program; Urozmaicone dodatki dźwiękowe. Pocz. o g. 4, 6. 8 i 10.15, w dnie świąt, i sob oty  o g. 2-ej.

Rekordowa
obsada

Dźwiękowe
Kino

E L  I O S

D z i ś  ostatni dzień BalkOl 49 
na wszystkie seanse Parter 89

Niebywały sukces!!
Reźys. gmjalnego M ikełaja Ekfc®. 
DJALOG1 W JĘZYKU ROSYJSKIM

Seaosy o godz 4, 6, 8, i

JUŻ JUTRO 
PREMJ&R*
W K N E

„HELIOS11

Potężny film prcd 1933 r.
Ży c ie  i orgi e  e r o t y c z n e

M iE K C m O K O W A N fG O  C A R A  R O S J I
Dramat grozy i rozpusty w-g p*m, ks. Jusupow a. 
zabójcy Rasputina W roli tytuł, genjalny mistrz 

CONRAD V£IDT Pieśni i romanse cygańskie w języku rosyjskim (Szczegóły nastąpi z)
R A S P U T IN

Dźwiękowe kino

„PAIi“
Wielka 42. tel. 528

CENY ZNACZNIE ZNSŹONi: 
Balkon od 30 gr. Parter od 80 gr.

_____________ D la  m ł o d z i e ż y  d o z w o lo g iy  ____ ZUHGU ostatnie
dwa
dni

Dźwiękowe kino

„PAN"
Wielka 42, tel. *28

Wkróue nowe arcydzieło twórcy .Wielkiej Parady* Kinga Vidnra

Wielka parada serc (Czemp)
Csłir św»at zachwyca się grą fgnomfcalargo 7 letniego dziecka Ja tk ie  Cooper i genialnego W ailace Be^ry.

Dźwiękowe kin«
HOLLYWOOD
Mickiewicza^'22 

tel. 15-28

Ceny najniższe w Wilnie. Dla młodzieży dozwolone
Dziś! Dawnooczekiwany największy przebój dźwiękowy o niewidźianym dotychczas przepychu i niedoścign. technice

B i B I  Najrozkoszniejsza operetka filmowa. Akcja toczy się na tle
wBBP W l W p  S  Kongresu Wiedeńskiego reku 1814-go. Udział biorą aroeza

tlljg n a  H aryey, najmilszy Henry Car aft, kaszą-o piękna Lii P agover i najlepszy komik A rm and B ernard .

Dźwiękowe kino

„LUX“
Mickiewicza 11

:cziś! P a  r u  p ierw szy  w m a/sjl dźw iękow ej. Wielki film francuski p. t.
•  ■  ■  — **  Przepotężne arcydzieło dźwiękowe według powieści HenrykaCud wilków Dupuy Mazuel‘a" Film opracowany przy współudziale pełnej 

orkiestry symfonicznej Filharmonji Paryskiej. — Nad program: 
Wesoła Komedja w 2 aktach. Dla młodzieży dozwolone.

Dziś! Czołowy szlagier produkcji 
Uaiversalu

„Btuaa Ulica*
Wzrastający do łez dramat życiowy! 
Trsgedjs kobiety, która kroczy bocz- 
nemi uliczkami życia ukochanego 
mężczyzny. Porywającą grę i dosko^ 
nałą kreację artystyćz^ą tworzą Irena 

Dunne i John  Boles.
_______ W stęa od 49 gr.

32avł%a;8«J«e
„ 4  P  Ó L I

Wstęp od 49 gr.
Najwyższy wyraz emocji! 
Najlepszy film lotniczy!! 
Gigantyczne arcydzieło lotnicze!!!

pogromcy 
rzest warzy

-  WYKRYCIE TA JN EJ GORZELNI.
Szeneguwii PP . w Liidizie ma ozeiL© z boman- 
dianltem poB/teruhlcu gmioiy lidzkiiej statr- 
eziym prziod. MyiaiiaJkiowislkdm i homiisauzean 
afccyzy ip. Brziozowsikiim wyikryli tajcną go- 
Tfzeljnię we w si Małe Kuiaizikiowce gmim.y II- 
pniisfciej paw. lidizflcięgo, aparaf ganzelmiia- 
u y  15 .wiader1 zadem , 24 łiitry iwypędzo/nej 
■wódlkł. N a gorącym uczyinku pędzeinia wódr- 
k i ^aibnaymaui zośtali mieszkańcy tej i wsi 
W ładysław Boplawko, Jani Nowik, Michał 
Ostiiejikio i Eugenjusz Bulej. Rówuiież w  o- 
sajdzie Baaiiewo gmiiny dokudoiwislkiej w y- 
iktryto ,ta:jmą gorzelinię ,w lUiczamiesizikałym 
domru inżyniera Padoskiego. ,'Za:trzymano 
trzech Włościan, (którzy gorzełiiidę urucho- 
millU

KSNO „P  k  L 4 c e-
Orggazk. ts..

Dziś! M arlena 3ietr*ch, Igo Sym, 
Nina Vann3 i W!li F s rs t w żywio­
łowym dramacie z życia ulicy, która 
rodzi niekiedy wonne kwiaty na bag- 

nisku p t.

„Giełda Miłości"
(Życiowi pajace)

Wykolejone kobieiy — Wielka miłość 
dziewczęcia z bruku — Rekiny wielko 

miejskie.
 W s t ę p  49 g r .____

— POGŁOSKI O W IE L K IM  SŁONI- 
MTTfl DALEKOIDĄCĄ MOŻLIWOŚCIĄ. — 
W  (pewnych kałach  m iejscow ego społeczeń­
s tw a  k rąży  w ers ja  m ożliw ości dołączenia 
do Słaniania: ,A lbertyna, R ykczyc i Łob- 
ezówlki.

O sta tn ia  izainterelsoiw-aliśmy 6'ih tą sp ra ­
w ą bliżej i jpo tzasiągniięciu linform acyj w 
sferach  w  sp raw ie  te j  m iarodajnych  m usi­
m y  'z cantem zariowoleatem podkreślić, że 
w e rs ja  ta  m a  szanse ireailnizacji.

— O W PR O W A D Z E N IE  TARYFY POD 
M IE JS K IE J NA L IN JI  W OŁKOW YSK - 
BARANOW ICZE. —  Rożkład jazdy n a  r. 
1932-33 iz dniem  15 V 1932 ir. wprowadził 
zupełnie słuszną, uzaisadluioną pogrzebam i 
życia innowację, po legającą  mla zastiosowaniiu 
ta ry fy  podm iejsk iej iprzy p rzejazdach  poc. 
717-718 n a  odcinltou B iałystok  - W o łk o w y s k

F .m o
i ź w i Ę K i r m

I A T 0 W I D "

O & JONO. Brygidaki Ł

Dziś wstęp od 49 gr.
Dziś początek seansów o godz 1 m. 30 

Śmiejmy się bo kto wie... czy świat potrwa jeszcze tydzień! 
Najweselsza para komików ulubieńcy starych i młodych

i  D a ł s r h A I I 11 w arcykomicznym filmie 
g y f i ^ a i  8 r a i i i n ^ l l  dźwiękowym p. t.

.Dzielni wojacy"
________________Humor! Śmiech! Sensacja! ______

•m
FIRMA RADJ0WA

Grodno, ul. Dominikańska 1 tel. 186
Kenio ezekewc P, SC. 0. 8S.157.

P O L E C A  2A 160 GOTÓWKĄ
t - S a m p o w y  o d h lo r n ik  z  !avnpami

głośnikiem  tkum slatoire®, anodową
1 sp rzę tem  an teco w y m

Pray zamawianin ssaleiy wpłacić tm  PJi.O. l i . 
82,157 zl. 20. Pozostałość za zaliczeniem.

 POŻEGNANIE. Wieczorem 7 ,s,ty cz­
aiła. bn\, 'grono koiegÓ A i i przyjaciół żegnała 
na stac ji kolejowej p. W ładysława Molen­
dę, k tó ry  -od 1-go -styczmiia br, 'ZOisfał ;pnze- 
'niiesiony ize Stolpców do Brześcia.

P an  Molenda, pracow ał w Stołpcach 
przeszło 2 -lata. Dużo czasu' poświęcał p ra ­
cy społeczno - politycznej. W 1932 r. był 
prezesem Oddziału Związku Strzeleckiego:. 
Od 1930' do 1933 ,r. s ta ł ma czele jako  p re­
zes, kolejowego Koiła Bezpartyjnego' Bloku 
Wispółpraicy z Rządem-. Brizeiz cały czais po­
bytu  -w Stołpcach, pełnił -obowiązki refe­
ren ta  prasowego w Zarządzie „Ogniska, ko­
lejowego Pinzysposobienia Wojskowego".

Praca- Jego izddbyła sobie -uamaimie. Ży­
czymy Mu dalszej1 ipracy dla dobra Pańs-tiwa

— CHOINKA DLA DZIECI KOLEJA­
RZY W STOŁPCACH. — Dorocznym zwy­
czajem -w; dniu 6 stycznia br.. Zarządy „O- 
gnliiska- KPW .“ i „Ogniska kolej-o-wego" u - 
nządziły choinkę dla dziatwy pracowników 
kolejowy eh.

W .siail-i ,Ognilsfca“ -zebrało się przeszło 
200 d-znieoi, k tóre bawiły się .wokoło pięknej 
choinki kilka godzin. _ •

N-a końcu zabaiwy, ratzbatwlo-na d-ziechir- 
nia lOtrzyma-la sute podarunki i rozeszła się 
dio diomów.

— „BETLEJEM POLSKIE" W : STOŁP 
CAjOH. — Z .iimi-c jaty wy pani majorowej 
BezegoWej, w  Urzędzie1 piacztorwo-eel-Riym ao 
istaio cdiegrane „Beitlej-etm Ploilśk'ie“ Rydla.

W wyistawiiemiu jiasiełeik, b ra li1 udział po-ca 
towcy, UTizędnli-cy -celni i ko-lcjairize, pod kie­
rownictwem nji'0zmo,rd-oiwainego, amait-otra, o.r 
ganizaitora -araz reżysera, -p, K ry  siaka.

„Betlejem Polskie" izoetailo wykotniane 
ładnie. Wszyscy, 'amatorzy otirizymaiii. dużo 
-ofeliastków’. Jasełka były grane 1, 3 i 7-go 
stycznia- -br. Przez -cały czas cieszyły się 
dużą frekwencją.

Do-chód został przeznaczony -W -Lwiej czę 
ści n.a remlont kościoła, -a -część ma ibiedine 
dzieci.

TURNIEJ SZACHOWY. Przed kilku 
dniami -został 'zakończony dirugi turniej sza 
chowy -pracowników -stacji Stołpce.

Do rozgrywek, szachowych zapisało esię 
diwuma-situ szachistów.

W  -ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce 
zajął p. Molenda,, d-rugi-e p. Ńii0vvliadiomski, 
trzecie p. Dziiedizilo.

Trzeba (zaznaczyć, że w pierwszym tu r­
nieju  izdobył mistrzoisItfWo p. N-iewladomiski 
i  jest j,ednym z poważniejszych graczy w 
Stołpcach.

l a r a i g r i c b
— CHOINKA W OGNISKU KOLE- 

JOWEM. — Dnlia 8 -stycznia, br. o godz. 16 
w saili- Ognli-ska Kolejowego, -dorocznym 
-zwny-czajem odbyła- się ch o in k a  dila -dizieci 
!k-olejarzy, pod prze  ̂  udnictwem preze-sa- p. 
i-nż. Leyaniana ii udziałem Pań: Kowalew­
skiej i  Szaitowej oraz panów: dra- Szata, 
Kalczyńskiego li Czyżyka.

Z całej (okolicy Ogniska bodaj wszyst­
kie m atki przyprowadziły isiwie -dizieci, -a na­
w et (zebrały się l  te, k tóre nie m ają rodzi­
ców, lectz święto choinki ściągnęło je dio O- 
gniiska.

Biednie -diziaitki, może i nlie -widziały 
jeszcze choinki, bo iz wilełlką ciiekafwio-śoią 
zaglądały do saili, bojąc się wejść d-o śro-dka

P an  prezes Ogniska zaopiekował się 
niem i i -zebrawszy iwisizyistibie razem, wpro­
wadził ,na. isalę.

Wszystkich dzieci był-o około 300.
Nie,wypowiedziana radiaść odmailoiwała 

-się n-a liczkach tych małych, ma widok śli­
cznie -ubranej- -choinki, k tó re zwarłem ko­
łem obstąpiły isw/ego przewodn-ilka i jakby, 
■chcąc -się wywdzięczyć, -dabłamowiały i -śpie­
w ali kolendy.

N a dany -maik 'orkiestra -zagrała, i  wisizysl' 
ka  diziatiwia, na. czele iz p. Laym,anem wziąw- 
-siz-y się iża ręc-e, -otoczyła ehoiimkę. skacząc 
i śpiieiwiajiąc wieisoło.

Po '.zabawie Palnie: Szatowa ii Koiwialew- 
is-ka obdarowały wszystkie -dzieci torebkami 
słodyczy, fundacji- Ogniska,, po-ozeim -ucie­
szone wróciły d!o -domu, błogosławiąc w 
duszy organiizatorówi.

S P O R T
ORAOOVIA C H C E ZAW ODOW STW A
Do killkumastu najróżn ie jszych  p ro jek ­

tów  reorgan izacji sy stem u  p iłkarsk ich  roz­
gryw ek m istrzow skich, dołączył s ię  jeszcze 
jedenl, w ręcz r e  w lełacyijny. ‘ Złożyła go  C ra- 
covia, a  rewellaicyjmość potęga n a  tern, że 
zasłużony, s ta ry  k lub  k rakow ski dom aga 
się wpaowadzemia zawodowstwa- jako  jedy­
nego, najpew niejszego  śro d k a  przeciw ko 
'ganjgreinde, toczącej piłkamstAio polskie.

W nioskodaw cy p ro p o n u ją  wptbiwiadize- 
mi-e system u czesko--wlło-skiego, tji- system u, 
p rzy  k tó ry m  zawodowcy m ogą 'grać w tych 
saanych d rużynach  ,ze Stuprocentow ym i a- 
matoraimi. W niosek G racovii inie je s t izu- 
pełni-e nowym. B ył on  ju ż  izgłaisizan-y, lecz 
n ie  w-sizedł n a  -wiokandę z racji- pew nych nie 
form alności.

T rzeba -się iz tern  liczyć, że -śmiały, jasmy 
wniiosek GracoYii -zostanie u trącony  na -wał 
nem -zebraniu. W iększość klubów  będzie się  
^oburzać", p rotestow ać, aby... w  gruncie 
rzeczy tan ie j płacić -oiichym zawodowcom.

W niosek dostan ie  w  łeb, a, szkoda, bo 
czyż -nie na.jl-epszem -lekarstwem na nasz 
-nieżyt piłkainsitiwa byłoby jawne, uczciwe 
tzawodowStWo. Thkie, jak  w  w id u  innych 
pańśtiwaeh Europy.

,Śmiałe, izdecydowane iwysrtąipi-enie Ona- 
eo.vii pozostan ie tyłk-o -demoaiis-tracją. ( t)

GARŚĆ DROBNYCH INFORM ACYJ
Pierwnszy1 me-cz ih-ofcejiowy, jaikkoiliw lek ,r-o 

-zegrany przez 'drużyny jiedniego klubu (O- 
gnisko),, w yw ołał izrozumliałe za in te reso w a­
nie. D rużyny usitawione byiły w  ten  .sposób, 
że najlepsi' gracze podzieleni izo-stali ma 
-dwie g rupy , a m łodszym i giactzami uzupeł­
niono drużyny. O bserw ującem u -mecz rz u ­
cała s ię  w  -oczy różnlic-a poziom u g ry  braci 
Godlliewiskich o raz  zaciemnii-e s ię  te j  różni­
cy pom iędzy pozostałym i s ta ry m i g racza ­
m i ,a narybkiem . * * *

T u rn ic ;j gi-er sportow ych izoirganiizow-a- 
my 'przez izwiiązek, zakończył się  zwycięst­
wem drużyn1 „Strzelca" przed  O gniskiem  i 
■S. M. P.

D ługa przerw a, jaką, n ieste ty , m ieli z a ­
w odnicy, n ie  -ze sw e j 'zresztą w iny, odbiła  
się  fatalni-e n a  -ich form ie. J e s t  nadzieja , 
że w kró tce ibędlziemy m ogli być na -następ­
nym  tu rn ie ju  i, że i wówczas 'już będzie le­
p iej. * * *

D ow iadujem y się, że bokserzy, W ilna  
-zostali -za-praszemi n a  to u rn ee  do  Bstomji i 
Łotw y . -Obecnie czynione isą p rzygo tow ania .

Przed w yjazdem  jeszcze rep rezen tac ja  
nasza  walczyć będzie z, -reprezentacją G ro­
dna.

Radl® wileńskie
WTOREK, DNIA 10 STYCZNIA 1933 R.

12,10 Muzyka z płyt. 13,20: Kom. meteor. 14,40 
Program dzienny. 14.45: Muzyka lekka (płyty) 
15.15: Giełda rolnicza. 15,25: Kom. wil. Aero­
klubu. 15.35: Pogadanka muzyczna. 15.50: Kon 
cert dla młodzieży (płyty) 16,25: Zespołowa
praca gron nauczycielskich" — odczyt. 16.40j 
, Twórcy i niszczyciele lądów" — odczyt. 17.00 
koncert. Komunikaty. D. c. koncertu 17.35. — 
Program na środę. 18.00: Muzyka lekka, wiad. 
bieżące, d. c. muzyki. 18,40: Codz. ode. pow. 
18.50: Rozmaitości. 19.00: „Przed 17 laty" — 
odczyt litewski 19.15: „Ze świata radjowego" 
19.30: Feljeton muzyczny. 19.45: Prasowy dz. 
radjowy. 20.00: Godzina życzeń (płyty) 21.00: 
Wiad. sportowe, dod. do pras. dz. radjowego. 
21.10: Koncert kameralny w wyk. Cecylji Krc- 
wer (fort.) i Alberta Katza (wiolonczela). 
22.00 Wileńscy poeci przed mikrofonem: II Eu- 
genja Kobylińska czyta swoje wiersze. 22.15: 
Muzyka tan. 22,55: Komun, meteor. 23,00: Mu­
zyka taneczna.

O f ia ry
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Profesora 

Juljusza Kłosa 10 zł. na najbiedniejszych Inż. 
architekt Jan Borowski.

N a  rz-ec-z W ojewódzkiego Komiiteit-u d-o 
Spraw  Be-zincbo-cia. -w Willnii-e*.

Stow. O ficerów priz-einiiiesaouyicih w st-an 
■sipo-czyinlkiu zl. 10; Akadem ickie Eodc W il­
n ian  w- Wairiszaiwiie izil. 75; Wluif K ryński, 
P rezes  Wil. K upców  Ży-diorwislk-ich izb 10.

Zagraniczna firma
poszukuje na rejon wileński

pierwszorzędnego

SDmieoBeio przedstawiciela
celem zakupu i przyjmowania materjału tar­
tego. Zgłoszenia pod A, M. E. 894“ do 

administracji pisma.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N a mo-ciy n/r/t'. 84 Roizportządizenia Radiy 

M inistrów  -z dn ia  25 VI 1932 r. e  postępo- 
wiamiu iwłafdiz egzękucyjfnyeh (dziennik u -  
Sftaiw! z dm. 212 VII 1932 N r .62 ,piO'z.58i0’; , I  U - 
r ząd Skarbow y m. Wilna, mlimltejisziem podaj e 
da w iadom ości pub-lleznej,, -iż ,w- dn iu  12-go 
sitiyezlniia 1.933 ir. a  gadz. 10 ramo -odbędzie 
się w 'lakalti Sali L ieyitacyjnej I I I  U rzędu 
Skarbowego- m. Wilna, prizy uli. W Ingry  6 
sprzedaż ® iiicytiacj-i: m iaterjal póitsukno w 
5 kiaiw-ałkach, osizaeoiwainyich ma kiwafę -zł. 
1000 (isławlnlie: izł. jeden ty siąc), na-leżą- 
cytch do- Grynsztejtn Raizy, na  -p-okry-cie za - 
ległośei -skarbią w ych.

Ziajęte -mi-en-ie -oigilądiać mażn-a w dniu i 
mdiejseu -sipmzed-aży iw godiziuach między 9 
mim. 30 a  10.
Kierownik działu egzielkucyjon. St. Kulesza.

4 5 A B I N B T
RKjonołiMj kosmetyki leczniczej 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą konserwuje, doskonali, odświeża, u- 
suwa jej skazy i braki. Masaż kosmetycz­
ny twarzy. Masaż dala, elektryczny, wy­
szczuplający (panie). Natryski „Hormona" 
według prof. Spuhla. Wypadanie włosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
do każdej cery. Ostatnie zdobycze kosme­

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10-—8.

W. Z. P.

Ż Ą D A J C I E
we wszystkich aptekach 

składach aptecznych znane 
irodka od odcisków

Prow. A. PAKA.

Spróbujcie porównajcie, 
a przekonacie się 

iż

wina wytwórni 
WŁ 0SM0Ł0WSKI

WILNO
są stare —  leżałe —  mocne 

i zdrowe. Żądajcie wszędzie

O g ł o s z e n i e
Źarząd Spółki Akcyjnej Przemysł Gumowy 

„ArdaT w Lidzie, mający siedzibę w Lidzie 
przy ul. Fabrycznej 8, zawiadamia wszystkich 
akcjonarjuszów Spółki, że zwyczajne Walne 
Zgromadzenie akcjonarjuszów odbędzie się w 
Warszawie w kancelarji Notarjusza Marjana 
Kurmana w gmachu Hipoteki przy Sądzie O- 
kręgowym w Warszawie w dniu 24 stycznia 
1933 r. o godzinie 13-ej, z następującym po­
rządkiem dziennym:

1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawo - 
zdań Zarządu i Rady Nadzorczej, bilansu, o- 
raz rachunku zysków i strat za rok 1931—32.

2. Wybory członków Rady Nadzorczej oraz 
Zarządu.

. Powiększenie kapitału zakładowego o d. 
250.000 — w drodze nowej emisji 2500 akcji 
na okaziciela po Zł. 100 — każda z tern, że
posiadacz każdych trzech akcji dotychczaso­
wych będzie miał prawo nabycia jednej akcji 
nowej emisji. W związku z tern zamiast dotyhi 
czasowych par. par. 8 i 81, z których pierwsza 
ustalił kapitał zakładowy na Zł. 500.000, - -
drugi podwyższał takowy o Zł. 250,000, wp:o 
wadzić do statutu par. 8 o brzmieniu następu- 
jącem: „Par. 8. Kapitał Zakładowy wynosi 
1.000.000 złotych i składa się z i: 0.0000 
akcji na okaziciela po zł. 100 — każda1'.

4. Wolne wnioski.
W razie niedojścia do skutku Walnego 

Zgromadzenia w pierwszym terminie z powodu 
braku przewidzianego w statucie quorum (par. 
14) — Walne Zgromadzenie odbędzie się w 
drugim terminie w dniu 9 lutego 1933 r. w 
tymże samym lokalu o godz. 9-ej i z tym sa­
mym porządkiem dziennym, przyczem Zgroina 
dzenie odbędzie się bez względu na ilość obec 
nych akcjonarjuszów.

UWAGA Akcjonarjusze, życzący przy
jąć udział w tern Zgromadzeniu, winni złożyć 
swoje akcje w Zarządzie Spółki przynajmniej 
na 7 dni przed datą odbycia Walnego Zgroma 
dzenia.

2 poko-e z kuchnią a* 
wynajęci*. Dewi&dziK 
się Białostocka 6 — 1 
codzirnnfe od 3 gsapoL
do 4.30

S'ttai»AAAiAAfti&.fcjiL3iAiSa«
P o s z u k u j ą

p r a c y
' 'm r n m r m m f p
S T U D E N T

RUTYNOWANY
korepetytor udziela iek- 
cyj w zakresie klas oś 
niu, za gotówkę, —e- 

wentualnie mieszkanie i 
utrzymanie. Może wyje 
chać na prowincję. 
Zgłoszenia kierować: — 
Wilno, poste restante— 
„Okaziciel dowodu nr. 
872557".

x«A- ;r*ii-ą,, ., -
K o p r u
SPRZtOAŹ

„T. B E T T I N O "  
i K. i A. FIBIGER ‘

uznane za najlepsze w 
kraju. — Sprzedaż na 
raty i wynajęcie. — 
Kijowska 4, H. Abebw

Pcsady

B Ziafai dacie ofło-
V |  f ssecie do phm miej- 

H % ka i  i  W sco wych wileńskich

Sprawdźcie
rysów a bezwątpienii! przekonacie się, iż 
ogłoszenia do SfcO ' 0  oraz do 
wszystkich pism TANIO i bardzo
w y g o d n i e  jest załatwić

e n e r g i c z n i
Z D O L N I  I 

S U M I E N N I  
P A N O W I E

znajdą poważne źródło 
zarobkowania jako ak­
wizytorzy w poważnej 
instytucji wydawni - 
czej. Niefachowi zosta­
ną obznajmieni z p ra cą  
Zgłoszenia osobiste ul. 
Bonifraterska 2 m. 6. w 
godz. od 3 — 6.

za pośrednictw em

S. 6RAB0WSKIE6O
e s r b a r s k a  i ,  

t e ’. 82.
a&A£AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA&Ą, I

P O K Ó J
umeblowany dla samot 
nego z osobnem front, 
wejściem, z wygodami/ 
ciepły i słoneczny. In- 
lormacje u dozorcy. —
Ludwisarska nr. 8 m. 3

P O K Ó J  --------- -
suchy ciepły, fronto- zg u b io n ą  ks. wojsko' 
wy z ’wygodami — do na imię Władysła1 
wynajęcia. — Śniadec- Terechowicza R- 1? 
kich 3 m. 31. PKU Słonim.

U D Z I E L A M
łekcyj francuskiego —
—korepetycje —niedr® 

go. Mickiewicza 42 — 
U tel. 794 od 2 — 4 
po poł.

~~r ~Z Ą D C~A~" 
E K O N O M

poszukuje posady samo 
dzielnej lub pod dyspo­
zycję zaraz lub od I 
kwietnia. Adres: p. Ku 
cewicze folw. Stymonie, 
pow. oszmiański. p. Bia 
lyniecki - Birulo.

P O L E C A M
s ł u ż ą c ą

delikatną, ucztiwą z 
bardzo dobremi świa­
dectwami. Ul. Uniwer­
sytecka 9 —  5 Wańko 
wieżowa.

UNIEWAŻNIAM

V v’<3awca: Stanisław Mackiewicz, Drukarnia wydawnictwa „SŁOWA" Redaktor w /z  Witold T atarzydski


